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P rze d p ła ta : Rocznie 4  korony, półrocznie 2 ko rony . —  Do A m eryki 2 dolary , —  do Niem iec 6 koron . —  P re n u m e ­
ratę przy jm uje  wyłącznie A dm inistracya »R oli«, K raków, u lica G arncarska  1. 1. —  Cena drobnych ogłoszeń 3o halerzy  

za w iersz czteroszpaltow y. —  A dres na listy do Redakcyi i A dm in istracy i K raków , ulica św. T o m asza  L . 32.
N um er pojedynczy 10 halerzy .

R ad o sn ą  wieść głosić będ ą  w dzisiejszą n ie ­
dzielę Świętej T ró jcy  całe obszary Polski dzwony 
Częstochowskie. W ołać  będą  spiżowemi dźwięki na 
wielkie święto, k tó re  obchodzić ma Jasna  G óra :  na 
koronacyę cudow nego obrazu Najświętszej P an n y  
Częstochowskiej.

Lecz niety lko dzwony, ale niezliczone tysiące 
serc w iernych Maryi zabije żywiej dnia tego, tysiące 
serc pobożnego ludu polskiego uniesie się go rącą  
modlitwą do Królow ej K o ro n y  Polskiej z prośbą 
i b łagan iem  o przebaczenie zniew agi, uczynionej 
świętem u obrazowi w październiku zeszłego roku  
przez złoczyńców.

Bo w istocie obrabow anie  Ma^ki Boskiej Czę­
stochowskiej by ło  prawie bezprzykładną w dziejach 
niegodziwością. Zbrodnia zeszłoroczna da się jedynie 
porów nać z podobnym  rabunkiem , jaki w ydarzył się 
w pierwszej połowie p ię tnastego  wieku, g d y  w sam 
dzień W ielk ie jnocy  banda  złoczyńcovv dokonała  po

dobnego św iętokradztw a. P o  wyśledzeniu k ró l  W ł a ­
dysław  Jag ie łło  u k a ra ł  złoczyńców śmiercią.

Następnie  przez szereg stuleci spadały  na  Czę­
s tochowę napady  Szwedów, w kraczały  wojska ro ­
syjskie i pruskie — ale n igdy  nie odważono się ru ­
szyć tego, co pobożne i bez m iary  wdzięczne dla 
M aryi P an n y  serca polskie ofiarowały na przyozdo­
bienie świętego obrazu.

Aliści po nieopisanym sm utku  i żalu, jak ie  o g a r­
nęły cały katolicki nasz naród, i wycisnęły nie jedną  
łzę tak  w chacie po lsk iego  wieśniaka, ja k  i P o lak a  
pracującego  hen, za morzami w odległej A m eryce 
(bo i tam  nasi ziomkowie g łęboko  zniew agę Najśw. 
Pann ie  wyrządzoną odczuliJ rozbrzm iała  wieść ra ­
dosna: o to Ojciec św., N am iestn ik  C hrystusow y na 
.Stolicy P io trow ej postanow ił otrzyć łzy narodu  pol­
skiego, ukoić żal i boleść milionów wiernych serc, 
i ofiarować św. obrazowi dwie nowe korony.

K o ro n y  te, wręczone w R zym ie polskiej dele- 
gacyi, są już w Częstochowie i dziś odbyw a się u ro ­
czyste ukoronow anie  niemi g łów  M aryi P an n y  i Dzie­
ciątka Jezus.

U ko ro n o w an a  na nowo, spojrzy Najświętsza M a­
ry a  P an n a  łaskaw ie  z pewnością i na dar sk rom ­
niejszy, na suk ienkę, ofiarow aną przez dwie parafie 
Złotniki i K obiern ice  dyecezyi kieleckiej w ICróle- 
stwie Polskiem. N a dar ten  gospodynie  oddaw ały  k o ­
rale, wszyscy inni dawali grosz ofiarny, i tak  pow stała  
sukienka wyobrażona na 
naszej ry c in ie : jest ze z ło­
tej lam y i m atery i jed w a­
bnej z deseniem wyszy­
tym  koralami, k tó ry  jest 
tak i  sam, jaki był.

D ar  ludu polskiego 
obok tysiąca innych do ­
wodów nabożeństw a i 
czci dla M atki Boskiej 
Częstochowskiej — d o ­
wodzi, że w ludzie n a ­
szym żyje bezustannie 
go rąca  i żywa wiara do 
»P anny  Świętej, co j a ­
snej broni Częstochow y« 
i każe ufać, że i K ró lo w a 
K o ro n y  Polskiej nieopu- 
ści swego w iernego  lu d u !
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Krzyżacy na Litwie.
X X I V .  SĄ D .

S traszny oskarżyciel i h a rd y  oskarżony . — J a k  brzm iało  o sk a rż e n ie .— 
T rzy  w iny. — O łtarzyk  z obrazem . —  W izerunek  P o ja ty . —  O burze­

nie sądu i ludu . —  Skazany na  śm ierć. — P ierw sza łza.

W  parę  dni potem  do izby, w k tó re j  siedział 
Trojdan, w padli zbrojni mężowie, budząc go ze snu 
g łębok iego . Związawszy ręce, powiedli go  do w ie l­
kiej ko m n aty  na zamku, gdzie zasiadł sąd z na js ta r­
szych kapłanów  i k ilku  najprzedniejszych rycerzy 
złożony. W  pośrodku nich, na Wysokiem wzniesieniu, 
nowy K ryw ekryw ejte ,  s traszny Jerbu t,  g ło w a  sądu.

G dy młodzieniec, śmiało spoglądając wokoło, 
nie u ląk ł się s trasznego dla innych w idoku i dumnie 
podniósłszy czoło w górę, oczekiwał zapytań.

R ozpoczął je  Je rb u t,  przystępując odrazu wprost 
do spraw y, o k tó rą  chodziło, i tak  m ó w i ł :

— Jakko lw iek  przewinienia twoje, młodzieńcze, 
są wielkie, na jakko lw iek  srogą  zasłużyłeś karę, n a ­
leży mi naprzód uwiadomić cię, że zwolnienie jej 
zależeć będzie od szczerości wyznania twojego. B o ­
gow ie pok o rn y m  przebaczają tylko. Nie trzeba ci 
mówić, iż przy świetle i przenikłości, k tó rą  mnie ich 
łaska  z tą  godnością  okryła ,  nic zataić nie zdołasz. 
W szelkie  z twej s trony  wybiegi próżnemi b y ły b y  
i na  tw ojąby  ty lko  posłużyły szkodę. Masz więc być 
szczerym i o tw artym , a naprzód masz wyznać, kto  
jesteś w istocie i jak  się nazywasz?

— Jestem  T ro jdan  i nazywam  się T ro jdan  — 
odpowiedzia ł młodzieniec.

— Czy innego imienia n igdy  nie m iałeś — za­
py ta ł  Jerbu t.

— Jeśli  świątobliwość wasza jest obdarzona 
w iadom ością wszechrzeczy, więc nie potrzebuje o to 
mię pytać.

— Jużem  ci dał do zrozumienia — odezw ał się 
J e r b u t — że od pokory  i szczerości złagodzenie twej 
k a ry  zależy. W iem  czem jesteś, wiedziałem już, k ie ­
dyś do świątyni n iegodną  w stępow ał stopą, lecz b o ­
gow ie w łasnego  obwinienia żądają. Jeśli  jes teś  u b o ­
gim  ich sługą, za jak iego  ujść chciałeś, skądże masz 
te  bogactw a, k tó reś  mi ofiarował?

— G dybyś  umiał być użytym — odpow iedzia ł 
młodzieniec — dowiedziałbyś się rzeczy, o której 
przy  całej twojej świętości wiedzieć nie będziesz.

— Dobrze — rzek ł obrażony sędzia. — K ażde  
słowo winę tw ą powiększa. P a trz  nieuważny! jak  n ie­
wdzięcznie odrzucasz sposoby  ra tunku, k tó re  ci litość 
moja nastręcza! Chciałem podać ci rękę, chciałem cię 
ocalić. G dybyś  b y ł  cudzoziemcem, w yjętym  z p raw  
naszych, łagodniejszego doznałbyś obejścia się, lecz 
ponieważ jesteś L itw inem  i niczem innem, jak  ty lko  
s łu g ą  ołtarza, za jak iego  wszedłeś w m ury  św ią­
ty n i ,  będziesz więc sądzony p od ług  najściślejszej 
p raw  surowości.

— Trojdanie! — odezwał się jeden z kap łanów  — 
nie żalże ci twojej młodości? Twój upór męczarnie 
ty lko  powiększy. Jakaż  jest rzecz na świecie, jakaż 
tajemnica ta k  g łęb o k o  k ry ta ,  k tó re jb y  nie doszła 
przenik łość  naczelnika naszego! N ie mam ja jego 
daru, ani godzien go jestem, lecz zamilczeć nie mogę, 
żem z wielu pow odów  uważał cię zawsze za cudzo­
ziemca i w iarę tw oją w podejrzeniu miałem. Twój 
język , twoje wiadomości, cała twoja postaw a obja­
wia w tobie wyższego stanu człowieka. W yznaj k to  
jesteś, jeszcze czas łaski nie minął.

— Jes tem  T ro jd an ,  ofiarnik Znicza — m ówił 
nieporuszony młodzieniec.

— Jes teś  spólnik duchów piekie lnych! ale zoba­
czymy, jak  cię one obronią  — odezw ał się Jerbut.  — 
Żerga — rzek ł do jednego  z kap łanów  — przystąp  
do oskarżenia.

P o w s ta ł  zatem z miejsca sw ego wezwany o sk a r­
życiel i w te  słowa zaczął:

— M łodzieniec obecny, imieniem Trojdan, przed 
dwoma la ty  wszedłszy dobrowolnie w b łogosław iony  
poczet s łu g  Znicza i złożywszy śluby  ofiarnika, przez 
cały ten czas udaną  pobożnością um iał oszukiwać 
czujność zwierzchników i za pom ocą złych duchów 
zjednawszy sobie pew ną wziętość u ludu, wszedł 
w w ystępne porozum ienia z m łodą niewiastą i t r z y ­
m ał ją  zak lę tą  w mieszkaniu swojem. D ługo  t rw a ł  
ten  zbrodniczy związek i k to  wie, jak  w ielkiego 
zgorszenia i k lęsk  w narodzie s ta łby  się przyczyną, 
g d y b y  łaskaw i bogowie, zsyłając na urząd K ry w e ­
k ry w ejty  czcigodnego Je rbu ta ,  nie położyli końca 
tym  okropnym  bezprawiom. Jeg o  to święta w iado­
mość wszechrzeczy wyśledziła zbrodnię w jej naj­
skrytszych tajnikach. P rzystępując p o d łu g  p raw  i p rze ­
pisów naszych do jej ukarania, uważać ją  będziem y 
pod tro jakim  względem. P rzew in ił  T ro jdan  naprzód, 
jako  wchodzący w porozum ienie ze złymi duchami; 
przew inił pow tóre , że ich używ ał do najszkaradn ie j­
szej czynności, do zaklęcia podobnego  sobie s tw o ­
rzenia ; przewinił potrzecie, że będąc s łu g ą  ołtarza 
zaklą ł niewiastę, z k tórą , z p raw a  ślubu swego, nie 
powinien b y ł  mieć żadnego porozumienia. G dy  j e ­
dnak  nieskończenie łaskaw i bogow ie w najjaw niej- 
szych przestępstw ach zostawiają obwinionemu spo­
sobność uspraw iedliw ienia się, mów, Trojdanie, co 
masz na swoją obronę?

— Jużem  powiedział — rzekł T ro jdan  — że 
nie znam żadnych czarów’, żadnych złych duchów 
i że n iewiadomość ty lko i złość może mi czynić po ­
dobne zarzuty.

— D ow ody  to tw ierdzenie zbijają — odezwał 
się drugi z k ap łanów  — jednakże jeszcze zwolnienie 
w yroku może mieć miejsce. Jeśliś  miał moc zaklęcia 
podobnego sobie stworzenia, wątpić nie można, że 
musisz także posiadać siłę wrócenia go do stanu 
daw nego. Czynność ta, rozumiem, zasłużyłaby na p e ­
wny w zgląd sądu.

— A naprzód, masz wyznać — rzekł J e rb u t  — 
kto jest ta nieszczęśliwa ofiara, k tó rąś  w ybra ł za 
przedm iot swych sztuk przeklętych, i ja k  d ługo  ją 
trzymasz w tym  stanie?

— Nie znam czarów i żadnej zaklętej nie t rzy ­
m ałem  ofiary — odpowiedzia ł Trojdan.

— A  cóż to  jest? — podnosząc ze stołu p o ­
krycie, zapyta ł  Jerbu t.  — Nie jestże to postać zak lę­
tej niewiasty?

W ie lk i  pow stał  w zgrom adzeniu  rozruch za p o d ­
niesieniem  zasłony. Lecz, ab y  pojąć powody, k tóre 
pełnem u przesądów ludowi podaw ały  myśl obw inie­
nia podobnego sobie s tw orzenia o czary, i domyślić 
się przyczyny, dla k tóre j  młodzieniec tak  stale w zbra­
niał się objawienia praw dy, t rzeba wiedzieć, że to, 
co Je rb u t  m ienił być zaklętą  niewiastą, nie by ło  
niczem innem, jak  w izerunkiem  w m alowidle na j­
śliczniejszej dziewicy. Żywość kolorów, a nadewszy- 
s tko pow ierzchow ny jego kszta łt  i zewnętrzne ozdoby, 
cechę w ieku  noszące, przyczyniały  się zapewnie n ie ­
m ało do działania przeważnie na  um ysły  na  pó ł  je ­
szcze dzikiego narodu. B y ł  to rodzaj o łta rzyka  z po- 
dwójnemi drzwiczkami, w ykładany  per łow ą macicą, 
w g łęb i k tó rego  obraz z popiersia  dziewicy n a tu ­
ralnej wielkości, s łodkim  w zrokiem  zdał się prze­
mawiać. Co zaś by ło  podziwem największym i myśl 
czarów wzniecało, b y ły  to  te drzwiczki cudowne, 
k tó re  wewnątrz w y k ład an e  polerow aną stalą, s ta ły



się zwierciadłem i za otwarciem  k ilkakro tn ie  ukazu­
jąc powtórzone rysy, pew ny im rodzaj życia dawały. 
N ie by ł zapewne ten obraz tej doskonałości, jak a  
w późniejszych wiekach naznaczyła dzieła s ławnych 
malarzy, g d y  już jed n ak  we W łoszech  ich sztuka 
słynąć zaczęła, wątpić  nie można, że i Polska, skąd 
T ro jdan  p rzy b y w ał,  na  dworze pierwszych panów  
znała już ten  kunszt przedziwny, tembardziej, że 
ostatni jej król, L udw ik  W ęg ie rsk i ,  tak  częste m ie­
wał z W łocham i stosunki i b y ł  panem  lubiącym  b a r ­
dzo sztuki nadobne.

Na w idok tedy  tej mniemanej zaklętej n iewia­
sty zebrani Litwini, bardziej t rw o g ą  niż podziwem 
zdjęci, grom adząc się ko ło  stołu, z niedowierzaniem 
spoglądali  na portre t,  a ze zgrozą na właściciela jego, 
k tó ry  widząc w ystawione na różne dom ysły  drogie 
sercu  swemu rysy, żalem i rozpaczą dręczony, jeszcze 
bardziej w oczach sędziów winnego m iał postać.

-— Już więc przekonany jesteś, T r o jd a n ie ! żeś 
zaklą ł tę  nieszczęśliwą — rzekł Je rbu t  — teraz w y ­
znaj, czy nie masz spólników swej zbrodni?

— P rzekonany  tylko jestem  o przesądach i nie- 
wiadomości waszej — odpowiedział T ro jdan  — sam 
zaś będąc niewinny, nie m ogłem  przybierać  w spól­
ników.

— A le ja tu  ciała nie widzę — m ówił jeden 
z przytom nych, wodząc ostrożnie po obrazie ręką. — 
To rzecz osobliwsza, oczy jej patrzą, u s ta  zdają się 
chcieć mówić, a rę k ą  nic chwycić nie można.

— To też w łaśnie jest dowód sztuki czarodziej­
skiej — odpowiedział Jerbu t.

— T o  nie jes t  zak lę ta  niewiasta  — odezwał 
się inny — to jes t  ty lko  cień jej za trzym any w tej 
szafie, jak  się to często daje w głębokiej s tudni spo ­
strzegać.

— Cokolwiekbądź — rzek ł  oskarżyciel — za­
wsze to jes t  sp raw a złych duchów.

— Cóż tedy  to jes t?  — zapytał jeden  z k a p ła ­
nów Trojdana .

— Cóż wam m am  m ówić? — odpowiedzia ł 
młodzieniec -— jeśli nie wiecie, co to jest malarz 
i farby. S łu ch a jc ie ! jest to obraz cudow ny, w zbu­
dzający cześć i poszanowanie. W łasność  jeg o  jest 
n agradzać odległość, śmierci zdobycz w ydzierać i sło 
dzić tęsknoty . B iada t e m u ! kto w nim nie znajduje 
pociechy.

— K ap łan i!  — zaw ołał J e rb u t  — strzeżcie się 
mu wierzyć, chce was ustraszyć, obłądzić. — W  ja- 
kimże to celu przechow yw ałeś to dzieło niecnoty?

— Żebym m iał p rzed oczyma wyobrażenie tego, 
co jes t  zbiorem cnót najrzadszych i co cenię na j­
wyżej.

—  W ięc  u ciebie jed n a  niewiasta w cenie by ła  
najwyższej. B ardzo dobrze! k tóż tedy  jes t  ta  n iew ia­
s ta?  — zapyta ł Jerbu t.

— T ego  n ik t  się odem nie nie dowie — od p o ­
wiedział Trojdan.

— P atrzc ie  ty lko  dobrze —  zawołał inny  — 
mnie się zdaje, że to jest twarz córki Lezdejki.

— W  samej rzeczy to o n a ! — ponow ił k toś 
z boku. — Przecież ją  znam doskonale! —  te oczy, 
usta  i cały sk ład  tw arzy jes t  Po ja tą ,  ty lko  braknie , 
żeby przemówiła.

— P r a w d a ! to  jest córka poprzedn ika  m ego — 
zawołał Je rb u t,  powstając. O ! co za zbrodnie s t ra ­
szliwe! Z nich to gn iew  bogów  i wszystkie klęski, 
co na  L itw ę spadły! Ofiarnik w w ystępnem  p o ro zu ­
mieniu z córką naczelnika w iary? Teraz daje się 
tłumaczyć, dlaczego T ro jdan  P o ja tę  ra tow ał,  dlaczego 
ją  do K iern o w a zawiódł i ta k  d ługo  tam  mieszkał! 
P e r k u n ie ! P e k o l o ! jakżeście  litościwi, k iedy  ich d o ­
tąd  na ziemi cierpicie!

Napróżno zdobyw ał się obw iniony  na  w szy­
stkie dowody, żeby okazać m ylność tego  obwinienia! 
po ró w n y w ał oblicze p o ja ty  z rysam i malowidła, r ó ­
żnice wywodził, p rzysięgał,  zaklinał, nie m ó g ł  jed n ak  
uprzedzonego ludu odwieść od powziętej myśli i tem ­
bardziej za w innego uchodził, że w rzeczy samej 
po rtre t  nieznajomej p iękności niem ało  miał po d o ­
b ieństw a z P o ja t ą ; strój ty lko obcy na  g łow ie zdał 
się ją  cokolw iek od córki Lezdejki odróżniać.

O kropne  to dostrzeżenie do różnych złorzeczeń 
dało pow ód i zniszczyło do reszty uczucia politow a­
nia, jak ie  dla nieszczęśliwego młodzieńca dochow y­
wali do tąd  n iek tórzy ; powszechne zatem powstało 
szemranie, a lud się tak  dalece oburzył, że Lezdejki 
upadek  przypisując zbrodniczym jego  córki porozu­
mieniom ze s ługą  ołtarza, na  rów ną ją  k a rę  p rze ­
znaczał.

— S tos jeden powinien ich spalić. B ogow ie nie 
b y liby  dostatecznie zemszczeni, g d y b y  k tó re  oszczę­
dzone zostało — odezw ał się jeden  z obecnych — 
niech razem giną!

— N iegodni są stosu! — dał się słyszeć drugi. — 
Miecz ich zgładzić powinien. Spó lna  ich wina drzwi 
nam  święte zawarła, spólna ich śm ierć otworzyć je  
musi. — Niema litości. Niech się ich krew  w piasku  
połączy.

— B arbarzyńcy! — zaw ołał silnym głosem  Troj­
dan — nieprzekonanych  chcecie po tęp iać! N ieuw a­
żni i złością ty lko  miotani, przypatrzcie  się dobrze 
tym  rysom ; sąź one obrazem  P o ja ty ?  Po ja ta  jest 
niewinną. — Ze m ną czyńcie, co wam się podoba, 
mnie palcie albo ścinajcie, lecz jej czystej cnoty 
nie każcie.

— Młodzieńcze! — rzekł J e rb u t  — słyszysz 
ludu żądania; zaniechaj słów próżnych, ju tro  żyć 
przestaniesz.

— Nie — odezwał się głos pow ażny z g rona  
p rzy tom nych — ju tro  żyć jeszcze powinien. Ju tro  
święto Iłgi, dzień radości Litwy, niechaj dnia tego  
k rew  w ys tępna  nie kala.

— Lecz ta  k rew  drzwi nam  święte otw orzy — 
odpowiedział Jerbu t.

— Przeczekam y ten dzień — odezw ał się in n y — 
jakeśm y  ich wiele przeczekali ; ofiary bog o m  na p o ­
lach złożymy, jak  nasi ojcowie czynili, by leśm y w dniu, 
w k tó ry m  krew  nasza płynąć przestała, nie patrzyli 
na nowy jej przelew.

— Stanie  się p od ług  waszego żądania — o d p o ­
wiedział J e rb u t  i da ł  znak odprowadzenia do więzie­
nia Trojdana. Opuszczając młodzieniec tłuszczę o k ru ­
tną, rzucił na Je rb u ta  wzrok wzgardy, czułem spoj­
rzeniem pożegnał obraz, a łza boleści p ierw szy raz 
p rzy  św iadkach oczy jego  zrosiła.

(Ciąg dalszy nastąpi).

Droga do szczęścia.

Pędzę taczkę życia po tej łez do lin ie, 
S zukając  szczęścia, już  la ta  
Z  uśm iechem  czasem  ono się  om inie,
I  ty lko troska ciężej p rz y g n ia ta !

Kecz któż je st szczęśliw , w  tej łez d o lin ie?  
T akie p y ta n ie  s taw iam  w brew  w oli 
Kogo n a  św iecie szczęście n ie  m in ie ,
To w szystko zależy od Bożej woli.

Bo kto się  w oli Bożej poddaje,
T en  ju ż  do szczęścia drogę poznajeI 
Kecz chętnie znosić p rzykrości trzeb a  
By znaleść p rostą  drogę do n ieba.

Z. Bogdański z Jaślisk.
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Kwiaty w nabożeństwach majowych.
Znamienną d la  uroczystości na  cześć Najświęt­

szej P an n y  jes t  w czasie m ajow ym  okoliczność, że 
ołtarze i obrazy  M atk i Bożej, naw et o łtarzyki w d o ­
mach katolickich  zamieniają się w ogród  kwiatów, 
k tó re  pobożni sk ładają  u stóp Przeczystej Dziewicy. 
Ta  w onna danina m a swoje g łębsze znaczenie.

K w ia ty  zajmują wśród tw orów  Boskich  o d rę ­
bne stanowisko. S ą  one na kuli ziemskiej mniej w ię­
cej tem, czem są gw iazdy  na sklepieniu niebieskiem: 
niezamąeonemi śladam i daw nego świata  rajskiego, 
mniej do tknię te  k lą tw ą  grzechu. W  swej w span ia ło ­
ści b a rw  i swej przecudnej woni są nam  one dow o­
dami dobrotliw ości i łaskawości S tw órcy. D la tego  
to ofiarujemy k w ia ty  tym, k tó ry ch  kocham y i czci­
my, składając  im w dani to, co m ożem y dać naj­
lepszego, najszlachetniejszego.

A  komuż m am y sk ładać  tę  w onną  daninę, jeśli 
nie M atce naszej w nieb ie?  D la tego  tak  samo, jak  
kadzidło i św iatło  przy  nabożeństwie, s łużą również 
k w ia ty  za pobożną ozdobę. K om uż lepiej przystoją 
kwiaty , jeżeli nie Tej Przeczystej, k tó ra  sama jest 
kw iatem , co w y d a ł  owoc, niweczący klątwę, a p rzy ­
noszący nam  b ło g o s ław ień s tw o ? D la teg o  też K ościół 
św ięty  przeznacza Najświętszej Pannie  najpiękniejsze 
i najwonniejsze kw iaty , k tó re  sławi P ism o św. K o ­
ściół św. sam zowie M aryę k ró low ą wśród kw iatów  
i wysław ia  ją  jak o  »Lilię w śród  cierni«.

Lilia  je s t  obrazem  czystośc i , a Najświętsza 
P a n n a  je s t  najczystszą, niepokalaną, bez zmazy g rze ­
chu poczętą ,  jes t  D ziewicą, której nie skaziło ani 
tchnienie. Je s t  O na lilią w śród  cierni, k tó re  swemi 
kolcami i ostrzami stanow ią przeciwieństwo z k w ia ­
tami, zwłaszcza z d e l ik a tn ą ,  ś n ie ż n o -b ia łą ,  wonną, 
w y sm u k łą  lilią. J a k  lilia jes t  obrazem nieskazitelnej 
czystości, tak  ciernie m ogą w yobrażać grzech i n ie ­
czystość, jak iem i ludzkość oplata  grzech p ie rw orodny  
i przeliczne inne grzechy. A le  M arya  jes t- także  lilią 
nad  liliami i sw ą świętością i nieskazitelnością g ó ­
ruje nad  wszystkimi aniołam i i świętymi.

B ędąc  sama najczystszą i najświętszą, w yw iera 
też z swej chw ały niebieskiej moc oczyszczenia i uśw ię­
cania na  ca ły  o k rą g  ziemski, k tóry , w edle widzenia 
św. D om in ika ,  otu la  płaszczem miłości. Budzić czy­
stego  i pobożnego ducha — to dzieło M aryi przez 
Jej m odlitwę i Jej p rzykład. P row adzić  życie czyste 
i pobożne — to zadanie jej wielbicieli.

Z lilią w rę k u  zstępuje do Niej A rchan io ł G a­
bryel, z lilią w ręk u  stoi św. Józef przy  Jej boku. 
Jeśli  chcem y złożyć K ró low ej n iebios miłą Jej ofiarę 
w tym  miesiącu, czci jej poświęconemu, to ofiarujmy 
Jej lilię czystego serca i ducha.

Najświętszą P an n ę  porów nują  dalej z różą. Do 
niej stosuje K ośció ł św. s ło w a .P ism a ś w . : »Wywyż- 
szoną jestem  jako  róża jerychońska«, a w litanii lo­
retańskiej pozdraw ia M aryę, jako  »Różę duchowną«. 
R ó ża  jest z pow odu swej płom iennej k rasy  barw y  
i swej silnej, a jed n ak  łagodnej woni, obrazem m i­
łości B oga i bliźniego.

M arya  jes t  także n ieb ieską k ró low ą róż, k tóra  
obok lilii czystości niepokalanej w yhodow ała  w swem 
sercu także róże miłości B o g a  i bliźniego. Żadne 
stworzenie nie pała ło  tak ą  m iłością , jak  Boża R o ­
dzicielka, k tó ra  w ydała  na świat Syna Bożego i s ta ła  
pod  jego  krzyżem. »Tak bardzo świat ukochała  — 
mówi św. B on aw en tu ra  słowami P ism a św. — że za 
nas oddała  swego Syna  jednorodzonego«.

Lilie czystości, róże m odlitw y i miłości — oto 
kwiaty, k tó re  złożym y M atce Bożej K ró low ej k o ­
rony  polskiej w tym  miesiącu M aryi maju.

J l M ) K K

V Z D \ J i \ h

G k D f l :
Ja  zawse myślał, że ziemia, na której się u ro ­

dziłem i koby ły  pasałem , to nasa kato licka i polska 
ziemia, a temcasern, to ono jes t  inacy.

N a Zielone Świątki, k tó re  tego roku  b y ły  tak  
zielone, ze naw et w nasyj gazytce li te ry  pozieleniały, 
w ybra łem  się do K ra k o w a  z gospodarzem , ab y  się 
tam za jak ą  babą  obejrzyć i róźnem różnościom się 
przypatrzyć, a po siódme, zeby ten  ślicny obraz 
z P an em  Jezusem, M atką  B oską i świętem  Józefem 
u gazyciarzów ujrzyć.

O obrazie, da  M atka Boska, na d ru g ą  niedziele 
wam  opowiem, bo jest o cem gadać, a teraz wrócę 
do tej mojej jazdy.

M yślałem  ja  zawsze, ze ta  święta nasa ziemia, 
to calusieńka polska, a tu  juz w Rzesow ie  oficery 
od pociągu  po niemiecku świargocą.

Ledw ie my wsiedli z gospodarzem  do wagonu 
zaraz jeden  taki oficer zacął w rz e sce ć : f e r t y k ! P o ­
wiadam  do gospodarza, ze to pew nie  zyd, ino za 
oficyra przebrany , k iedy  śwargoce, ale gospodarz 
powiadają , ze to ka to lik  ino udaje Miemca.

— »A cemu on tak  udaje?  — zapyta łem  g o sp o ­
darza*.

A  oni mi na t o :
— »Jak pozyjes, Maciuś, dłuży, to  poznas, ze są 

na świecie ludzie głupi, g łupsi, najg łupsi i jesce od 
nich głupsi. Tacy ludzie to choć nie umią śwargo- 
tać po obcemu, to oni um yślnie  św arg o cą ,  aby  insi 
myśleli, ze oni umią. I  właśnie tak ie  ludzie najcę- 
ściej świargocą. Cłowiek, k tó ry  umi św argotać, cy 
to po miemiecku, cy po taliańsku, cy po frajcusku, 
to ino w tedy  św argoce k ied y  koniecnie musi, a t a ­
kie to zawse, cy trza, cy nie trza«.

— »A to ony g łup ie  lu d z ie !“ — pow iadam  do 
gospodarza.

— »A g łup ie!  ale są jesce g łupse, to te  co ta ­
k ieg o  św argo tan ia  słuchają. J a g b y  ni mioł k to  s łu­
chać, toby  i oni nie gadali«.

Sm utno  mi się juz w tedy  zrobiło, ale jesce sm u­
tniej, jak  m y przyjechali do K rak o w a .  W jechalim y 
tam pod taki śk lany  dach, a oficer od w agonów  za­
cął zaraz na kogosi k rz y c e ć : »Krakał«. P y tam  ja się 
zaraz gospodarza, kto  k rak a ł ,  ze oficer tak  na niego 
wrzescy? A  gospodarz  pada ją :

— Nikt, Maćku, nie k rak a ł ,  ino ten końdok tó r  
ta k  nas kochany, polski K rak ó w , po św absku  p rze­
zywa.

Oj, zeby ja se b y ł  wziął m aglow nicę gospodyni 
ze sobą, abo choćby zarnówkę, b y łb y  ja  go  k rak n ą ł  
przez łeb, zeby d rug i  raz zadnem końcem pary  nie 
puścił.

T akim  b y ł  zły o to św argo tan ie  i o inse św ar­
go tan ia  w K rakow ie ,  zem se całe  Zielone Świątki 
popsu ł i zeby nie obraz u gazyciarzów, b y łb y m  sm u­
tny do cha łupy  wrócił.



HISTORYA POLSKA W OBRAZKACH.
13-

D ru g i  z synów K rzyw oustego , B olesław  K ę ­
dzierzawy, p rzezw any• tak  od kędzierzaw ych włosów, 
objąwszy najwyższe rządy po w ypędzonym  W ł a d y ­
sławie, o dda ł  braciom  ich kraje.

W ład y s ła w  w y g n an y  szukał w Niemczech p o ­
mocy przeciw braciom. D a ł  mu ją cesarz n iem iecki 
F ry d e ry k  R u d o b ro d y ,  k tó ry  kazał Bolesławowi K ę ­
dzierzawemu przed sobą stanąć i w ytłum aczyć się, 
dlaczego W ład y s ła w a  w ygnano ;  a g d y  go  B olesław  
nie usłuchał, cesarz z ogrom nem  wojskiem wkroczył 
do Polski, paląc i pustosząc po drodze aż do sam ego 
Poznania.

Po lacy  widząc, źe trudna  rada, woleli się z g o ­
dzić i Bolesław K ędzierzaw y m usiał przyjąć nader  
upokarzające warunki. Boso, w śm iertelnej koszuli, 
z mieczem zawieszonym u szyi szedł do obozu cesa­
rza i tak  go przepraszał, obiecując cesarzowi g rube  
pieniądze i oddanie  kra jów  W ładysław ow i.

Obietnice te jed n ak  spełzły  na niczem, gdyż 
W ład y s ła w  tym czasem  u m arł  (11Ś9 r.). Synowie jego 
otrzymali jednak  Śląsk, na k tó ry m  rozpoczęły  się 
już w tedy  starania , aby  go  zniemczyć, i trw a ją  do 
dziś dnia.

P o tem  Bolesław w ypraw ił  wojsko na p o g ań ­
skich P rusaków  i zmuszał ich gw ałtem  do przyjęcia 
Chrztu św. P ó k i  wri dzieli P ru sacy  miecz nad  k a r ­
kiem, pó ty  udawali Chrześcijan, ale g d y  Po lacy  ode­
szli, znowu wrócili do pogaństw a i do zdrad swoich. 
Jednego  razu wprowadzili Po laków  na bagna  i t rzę ­
sawiska. Tam  naszych mnóstwo poginęło tak  w b ło ­
cie, jak  i od miecza i za tru tych  strzał P rusaków .

W te d y  to zginął H enryk ,  po k tó reg o  śmierci 
Sandomierskie dostał najmłodszy z braci Kazimierz, 
ten, k tó ry  przy podziale nie miał wyznaczonego ża­
dnego  księstwa.

Bolesław Kędzierzawy, um ierając, pozostawił 
zwierzchniczą władzę nad P o lską  młodszemu b ra tu  
Mieczysławowi.

Ojciec, matka, dziecko*
»Szczęść Boże!« wołamy do rolnika, rzucające­

go  w ziemię ziarno. O by ono s tokro tne  w ydało  plo 
ny i w ynagrodziło  W aszą  pracę i zabiegi, dodajemy.

A  rolnik  sieje ziarno... sieje z m odlitwą P ań sk ą  
na ustach, sieje z błogą nadzieją w sercu. I  ziarno 
pada  na pu lchną glebę. R o ln ik  odchodzi, boć w ie­
czór za pasem, a i w dom u jeszcze moc roboty .

Nazajutrz rano  prom ienie słońca spuszczają snop 
śwdatła i ciepła na  ziemię. P rom ien ie  piękne, silne, 
męzkie, a tak, rzec można, w każdym  odcieniu szla­
chetne. I  pod  ich ciepłem  ożywczem budzi się u śp io ­
ne ciszą nocną ziarneczko. Budzi się, chce żyć i w i­
dzi, jak  ten  świat p iękny, jak  dobry. I  w yciąga 
swoje ram ionka  do słońca i w o ła :  »Światła, ciepła!«

A  k łosk i i t raw y  rosną pod  promieniami słońca, 
a ono dobroczynne ogrzew a je  dalej, otula trosk li­
wie swojem ciepłem, zachęca do życia, wskazuje 
p iękność świata.

Lecz, o dziwo! roślinki się chylą jakoś — j a ­
kieś żółte — smętne.

— Cóż to?
Oto »skwar« ludzie powiadają i... płaczą.
— Nad czem?
O, bo słońce, co się wzniosło ta k  wysoko, taką  

moc promieni spuściło na słabe roślinki, że zg ięły

Bolesław kaie chrzcić Prusaków.

się one, jak  pod  s topą olbrzyma. I  leżą teraz w ą tłe  
i blade, sm ętne i płaczące, ja k b y  oddychające o s ta t­
nim zabytkiem  sił... Lecz przychodzi deszczyk, k ro ­
ple ożywcze pada ją  i znowu roślina budzi się do
życia z now ym  zapasem sił. I  tak  mijają dnie po
dniach... S łońce doskwiera, czasem piecze mocno, 
lecz daje ciepło i światło. W p ły w  jego  łagodzi de­
szczyk wonny, miły, łag o d n y  lub rosa poranna, k tó ra  
brylancikam i, jak  łezkam i sk rap ia  rośliny. I  zboża 
rosną piękne, bujne, a ro ln ik  cieszy się, bo B ó g  dał
mu w nag rodę  plon obfity.

C zy te ln ik u ! ta  roślinka, to twoje dziecko. Bóg, 
ro ln ik  troskliwy, dał Ci je, aby  ono się stało p o ­
ciechą i podporą  twoją. Proces, jak i odbyw a się 
w naturze, jes t  p rocesem  psychicznym u tw ojego 
dziecka. To dziecko tak ie  maleńkie z początku, tak  
niedołężne, w ym agające  ciągłej opieki toć to mała 
roślinka, na pozór ty lko m atczynego s taran ia  p o ­
trzebująca.

Lecz to ty lko  pozornie się dzieje, bo w rzeczy 
samej, któż dok łada  s ta rań  około wyżywienia dzie­
cięcia? J a k  roślinka delikatna, tak  to dziecię po trze­
buje ciepła, odpow iedn iego  pożyw ienia i w ygody. 
K tóż  to dostarcza, jeśli nie ojciec? Lecz ta  roślinka 
otoczona prom ieniam i troskliwości ojca i m atki r o ­
śnie. O tw ierają  się oczęta dzieciny, usteczka uśmie­
chają się radośnie  i wołają: — »Ciepła, ś w ia t ła !» — 
A le już nie ty le  fizycznego, ile moralnego.
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I  wtenczas to zaczynają działać pierwsze p ro ­
mienie światła-słońca.

S łońce to ojciec, — Ojciec, k tó ry  pracuje  na 
■wyżywienie dziecka. Ojciec, k tó ry  o tu la  to dziecię 
ciepłem  swojej miłości i nie wacha się popieścić je  
nieraz. Ojciec, k tó ry  wskazuje dziecięciu ideały  d o ­
bra, p iękna  i cnoty. Ojciec, k tó ry  mu powiada, że 
świat nie jes t  tak  zły, jak  ludzie powiadają. Ojciec, 
k tó ry  pom aleńku  w prow adza na drog-ę życia i w sk a­
zuje wyższe cele, dążenia i obowiązki człowieka- 
chrześcijanina. Ojciec, to to słońce, wielkie, potężne, 
m ocne i wspaniałe, lecz i... groźne. Bo czasem p rzy ­
chodzi chwila, w k tórej ten ojciec pow ażny i szla­
chetny  unosi się gniewem, g d y  dziecię na k a rę  za­
sługuje. Sroży się, bo choć kocha, ukarać  musi — 
gniew ać się musi.

Dziecię drży... w ą tła  roślinka słania się... boi... 
blednieje. Boi się gn iew u  ojca, bo czuje, że nań  za­
służyło... drży przed karą... Lecz wtenczas to p rzy ­
chodzi z pom ocą deszczyk, rosa po ranna  — matka. 
M atka, ona zawsze potrafi w yszukać w-dziecku cnoty  
i zalety, przewyższające wady i mocą matczynej m i­
łości a kobiecej tkliwości w yprasza przebaczenie, 
a  m ałego winowajcę łagodnośc ią  i dobrocią  na d ro ­
g ę  popraw y  sprowadza. ,

Jeźli wielkie i doniosłe jes t  zadanie ojca, to
0 ileż szczytniejsze i większe jes t  zadanie matki, 
jako  niewiasty. Ona przeczuciem kobiecem  odczuje 
każdą m yśl żywszą dziecka, ona czyta jak  w o tw a r­
tej księdze w sercu i twarzy jego. Ona ten m łodo­
ciany, wrażliwy i n ieodporny  na zło umysł, nag ina  
do potrzeb  życia. Ona słucha s k a rg  i myśli. Ona 
żyje ty lko  tem  dziecięciem. J a k  ojciec cha rak te r
1 wolę, tak  ona w ykszta łca  serce. Ona, k tó ra  życie 
za to dziecię da w ofierze, nie żałuje choćby codzien­
nie w ylanych  łez-brylantów. Dziecię rozwija się fi­
zycznie i m oralnie  i w yras ta  z n iego człowiek o se r ­
cu, silnej woli i charakterze. O ! bo na n iego dzia­
ła ły  w życiu dw a czynniki. J e g o  w ychow yw ały  
potężne, szlachetne, silne słońce i piękna, delikatna, 
srebrząca rosa poranna. I  ono wyrósłszy  na  czło­
w ieka zachowuje k u lt  słońca i rosy porannej. Czci 
życiem i czynami ojca i m atkę. R o ln ik  otrzymuje 
sow ity  plon p racy  i zabiegów.

* *•f*

Lecz... g d y  jes t  inaczej? Oto pytanie, jakie  n a ­
sunie się każdemu.

Za całą  odpowiedź wskażę ci, Czytelniku, g r o ­
m adkę  malców tam, na ulicy się baw iących. Idź 
i popatrz  im się w oczy... Zobaczysz tam  oczy tak  
poważne, dzikie i smutne, tak a  otchłań  straszliwej 
b iedy i nędzy moralnej w ygląda  z tych oczu, m ają ­
cych być jasnem, niewinnem  odzw ierciedleniem  d u ­
szy dziecka, że staniesz jak  w ry ty  przed tym  o b ra ­
zem i zapytasz się z t rw o g ą  i g rozą :  »Jaka będzie 
przyszłość tego  dziecka? Jaki to będzie człowiek?«

Przyszłość ci odpowie:
— W y rz u te k  społeczeństwa i dziecko wyrodne. 

Zaiste dziwnem nam  się może wydawać, że te dzieci, 
k tó re  przychodzą na  świat z tak  czystemi se rd u ­
szkami, tak  niewinne, w dojrzałym wieku »wyradzają 
się«. Jednak... badajc ie  życie tych w yrzu tków  spo­
łeczeństwa, tych  ludzi, k tórych  ojciec i m a tk a  p rz e ­
klina i zwie »wyrodkami«. Badajcie, a odsłoni się 
przed waszemi oczyma zasłona przeszłości i zobaczy­
cie ca łą  straszną trag e d y ę  życia.

Baczcie, k to  i ja k  ich wychowywał?...  Czy ich 
w ychow yw ało  słońce i rosa p o ranna?  O! z pew no­
ścią, że nie! Ich wychow yw ała  ulica i zdemoralizo­
wani rówieśnicy. R o m an s  krym inalny  był pierwszym

szczeblem ich »oświaty«, a pierwsza kradzież jej sk u ­
tkiem. Czy się k to  o nich zatroszczył lub zapy ta ł?

Ojciec p racow ał ciężko, lecz g d y  skończył pracę, 
szedł do karczmy, aby  czarne myśli utopić w kieli­
szku; matka, swarliwa i k łó tliw a kobieta, g d y  dzie­
cię przez ojca u karane  zapłakało , dodała  mu jeszcze, 
uważając dzieci za stworzenia, na k tó ry ch  gniew 
swój lub złość w yw ierać można, a nie za delikatne 
istoty, za ludzi... G d y  ciągłe w ichry i h u rag an y  trwają, 
roślina gn ie  się... G dy zaś na roślinę padają  ciągłe 
deszcze, marnieje lub wyradza się ona. T ak  samo, g d y  
dziecię, miasto łag o d n eg o  napomnienia, żale i sk a r ­
gi m atk i na surowość ojca słyszy, »wyradza się i .  
G dy niema deszczu łagodnego, g d y  niema matki- 
rosy  porannej, lecz jest słaba, ideał w dziecku wi­
dząca kobieta, robotn ica  fabryczna lub kumoszka 
grom adzka, k tó ra  dopiero wieczór zwołuje dzieci 
z ulicy do spania, a w dzień się o nie nie troszczy, 
dziecię staje się »wyrodnem«. G dy niem a słońca -  
ojca, lecz jes t  pijak, złodziej lub n iedowiarek, zgorz­
kniały, przekleństw am i siejący człowiek, jak  się dzieci 
nie mają »wyrodzić« ?

A  g d y  są role zmienione? G dy deszczem deli­
katnym , słabym  — ojciec, a słońcem potężnem i gro- 
źnem jest matka, to i nie dziwimy się przedwczesnej 
niechęci do życia u młodzieży!

Ojcze! M atko!  nim przeklniesz dziecię »wyro- 
dne« zastanów się, czy w twojem postępow aniu  nie 
by ło  błędu, czyś w ype łn i ł  swoje zadanie względem 
niego, czy w jeg o  w ychow aniu stara łeś się o to, 
ab y  ono się Bogu, czy ludziom podobało?  czy to 
dziecię nie słyszało z ust twoich przekleństwa, nie 
słyszało niechęci do życia, nie widziało upadlających 
tw oich czynów? G dy  się tak  zastanowisz, to w ten ­
czas nie powiesz »0 w y ro d k u “! lecz „Moja w ina“! 
A  teraz ty  ojcze i matko, k tórzy  z t rw o g ą  słuchacie 
opow iadań  o dzieciach wyrodnych , k tórzy  z sali są­
dowej, gdzie sądzą czyny małoletnich przestępców 
wychodzicie bladzi i bojaźliwi.

T y  ojcze i m atko  zwróć swe oczy na Swoje 
dziecię i nie skąp  mu pytania. »Co T y  o tem m y ­
ślisz?* »Gdzie T y  b y łe ś ?« Co tam robiłeś ?« Nie o b a ­
wiaj się zniżyć do um ysłow ego poziomu swego 
dziecka, lecz czuj i żyj z n ie m ! A  przedewszystkiem 
wskaż mu, jakie  jego  życie być powinno swojem ży­
ciem i czynami!

Nie rzucaj tego  dziecięcia na pastw ę ulicy, nie 
oddawaj mu na opiekunów, świata i jego  rozkoszy, 
bo g d y b y ś  tak  uczynił, to i swe dziecko, to, k tó re  
tak  kochasz, to, o tak  jasnem, n iewinnem  spojrzeniu 
stanie się »wyrodnem«, i spotkasz się z niem w tej 
samej sali sądowej, skąd w ychodziłeś blady... zoba­
czysz go  tam... za k ra tk am i i czytać będziesz w jego 
oczach straszny, n iem y w y ro k  potępienia.

Czyż m ógłbyś  mu wtenczas powiedzieć: »0 w y­
rodku  ?«

G dybyście zobaczyli, że W asz  sąsiad posiał 
ziarna pod cienistą gruszą — śmiechem byście w y ­
buchli i g łupcem  go  nazwali, z dum ą spoglądając  na 
swoje do słońca zwrócone, na wolnem polu zasiane, 
ziarna.

Ziarna w słońcu, tak  p ięknie  k ie łku ją  i wasze 
w yrosły  i pochy liły  się pod ciężarem tak  piękne, 
pełne, ciężkie. A  ziarna sąsiada? P o d  gruszą rosną 
małe, przy  ziemi kłosy. Przysz ły  k u ry  i ptactwo 
wszelakie i w ydzióbały ziarna, a k łosy  osta ły  puste...

I  znowu... T e ziarna na wolnem  polu posiane, 
to dzieci w ychow ane w prom ieniach oświaty. Te 
ziarna w cieniu gruszy  ostałe, to dzieci, dla k tó rych  
ośw iata  by ła  czemś dalekiem, nieznanem...
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Dziecko, k tó reg o  umysł nauka  oświeca, rozwija, 
nie pójdzie za pierwszym popędem  złego, za p o k u ­
sami i złefni skłonnościami, bo nauka  każe mu n ie­
ty lko złe od  dobrego , dobra  pozorne od dobra is to ­
tnego, rozróżnić, lecz wskaże mu skutki tego  złego ; 
wskaże mu zgubność złych popędów  i czynników ; 
a każe szukać rzeczy dobrych  i pięknych...

Oto kłos pełny, pod  prom ieniam i słońca w y ­
rosły  !...

Dziecko, w ychowane jak  to  ziarnko pod gruszą 
cienistą, w ciemnościach duchowych, pójdzie za p ie rw ­
szym popędem  złego. Nie oprze się żadnej pokusie 
i namowie, bo nie będzie wiedziało, co to jest. K u ry  
i ptaki, pokusy  i źli ludzie skorzysta ją z jego  nieo- 
świecenia i jak  to ziarno rozdzióbane, tak  on pozo 
stanie żerem złych czynników, namiętności i k ruków  
i jak  one kłosy, będzie ciemne, o małej duszy i p o ­
rywach i będzie zawsze puste i... nieszczęśliwe.

»Głupi“ sąsiad powiecie! A iluż takich »głupich 
sąsiadów m am y!

A  teraz jeszcze słowo. Nam O patrzność dała 
kaw ał ziemi, której coś oddać musimy, dała  prze­
szłość k rw aw ą i w ie lką ,  dała  wspom nienie chwil 
wielkich. M y spadkobiercy  idei W olnej Polski p o ­
kazać musimy, że idea ta  n ie ty lko w słowach m a r ­
nych, lecz i w czynie zawierać się powinna. My, w y ­

chowując synów i córki, pam iętajm y, że oni n ietylko 
pociechą rodziców, lecz ch lubą  i podporą  Ojczyzny 
być muszą! A stanie się to .wtenczas, g d y  to słońce 
i rosa poranną, g d y  ojciec, m atka  i szkoła pójdą 
z sobą rę k a  w rękę, g d y  w ychow ają młodzież o że ­
laznej dłoni i orlej duszy! W tenczas  dopiero, j u ­
trzenka wolności zajaśnieć nam może, a śpiew:

»Jeszcze P o lska  nie zg inęła  «

od B ałtyku  po K a rp a ty  będzie brzmiał.
A Zygm unt pieśń przeszłości zagra.
Inaczej... pozostaniemy zawsze niewolnikami, że- 

laznemi łańcucham i sku tym i — kar łam i jęczącemi 
pod knutem , a zamiast pieśni wolności i zm artw ych­
wstania — chimera przyszłości z w tórem  jęków  k a ­
towanej dziatwy i wywłaszczonej ludności, z osta- 
tniemi westchnieniami bojkotowanej młodzieży pol­
skiej w K rólestw ie, zagra  nam na sk rzypeczkach :

»M iałeś cham ie z ło ty  róg,
M iałeś cham ie czapkę z piór,
C zapkę w icher niesie,
W ia tr  huczy po lesie

O sta ł ci sie jen o  sznur« *).

*) S łow a C ho ch o ła  z »W esela“ St. W yspiańskiego.

Szym on F ilar.

D R A P A C Z E  N I E B A .

Na wsi, gdzie ziem ia stosunkow o tan ia , budu ją  ludzie dom y niskie i dość od siebie oddalone. W  m iastach  ato li, gdzie 
cena sążnia kw adratow ego dochodzi n ieraz do k ilkuset ko ron , oszczędzają ziem ię i bu d u ją  dom y wysokie. Szczególniej 
wysokie dom y budu ją  w A m eryce, bo posiadające po dw adzieścia k ilka do trzydziestu  p ię ter. W ychodzenie po schodach 
na najw yższe p ię tra  zab ie ra łoby  dużo czasu i m ęczyłoby bardzo człow ieka, wobec tego są tam  urządzone w indy, zapom ocą k tó ­
rych m ożna w yjechać aż na  najw yższe p ię tro . U nas w Galicyi tak ich  w ysokich dom ów  jeszcze nie budują , a le już w W arszaw ie 
w ybudow ano dom  liczący i 5 p ięter, przy pl. Z ielonym . Jest on jednkk  jeszcze zanad to  m ały  w stosunku  do gm achów  am erykańsk ich .
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Tajemnice Morza.
(Opowiadanie profesora francuskiego).

U C I E K A J Ą C A  S K A Ł A .

Nie zapomniano zapewne do tąd  w ypadku  dzi­
wnego, n iepo ję tego  i t rudnego  do objaśnienia zjawi­
ska, jak iem  się odznaczył ro k  1806. Nie mówiąc już
0 pog łoskach  n iepokojących  ludność portów, i zaj­
mujących og ó ł  na wszystkich lądach, dodać wypada, 
że m arynarze  byli najmocniej zaniepokojeni. K upcy , 
dowódzcy okrętów , s tern icy  s ta tków  europejskich
1 am ery k ań sk ich , oficerowie m arynark i  wojennej 
wszystkich krajów , a naw et rządy różnych państw  
obu lądów, do najwyższego stopnia zajęci byli tem 
w ydarzeniem.

Od niejakiego czasu o k rę ty  n ap o ty k a ły  na m o ­
rzu jakąś »rzecz ogrom ną«, przedm iot długi, kształtu  
wrzecionowatego, n iek iedy  świecący, nieskończenie 
większy i szybszy od w ieloryba.

D n ia  20 lipca 1866 roku, parow iec  »Higginson«, 
spo tka ł  tę  m asę poruszającą się w odległości pięciu 
mil na wschód od wybrzeży Australii. K a p itan  Be- 
k e r  sądził zrazu, że trafił na ska łę  nieznaną; już n a ­
w et zabierał się do oznaczenia dok ład n eg o  jej poło 
żenią, g d y  w tem  dw a s łupy  w ody  ze świstem t r y ­
skać zaczęły z tego  niepojętego przedmiotu, na  w y ­
sokość pięćdziesięciu metrów. Jeśli  zatem we wnętrzu 
tej sk a ły  nie by ło  u k ry te  źródło gorące, wybuchające 
peryodycznie, to ok^ęt widocznie miał do czynienia 
z jakiem ś ssącem, wodnem  zwierzęciem, nieznanem 
dotąd, w yrzucającem  przez swe nozdrza s łupy  wody 
zmieszanej z pow ietrzem  i parą.

Takiż  sam fakt zauważył dnia 23 lipca tegoż 
sam ego roku, na  morzach oceanu Spokojnego  »Kri- 
s tobal-Kolon«. T a k  więc ten nadzw yczajny w ieloryb 
m ógł się przenosić z miejsca na miejsce z szybko­
ścią zadziwiającą — bo w przerwie trzech dni tylko, 
»Higginson« i »K ris tobal-K o lon«  widziały go  na 
dwóch punktach, na siedmset mil m orskich  od sie­
bie oddalonych.

W  piętnaście dni później, o dw a tysiące mil 
s tam tąd, »Helvetia« i »Szannon«, p łynące  z różnych 
stron po oceanie A tlan tyck im  pom iędzy E u ro p ą  i S ta ­
nam i Zjednoczonemi, przy  spotkaniu  zaw iadom iły  się 
nawzajem o dostrzeżeniu potw ora . Z tych  opow iadań  
można by ło  oznaczyć długość  zwierzęcia co najmniej 
na  110 metrów, gdyż »Szannon« i »LIelvetia« były  
mniejsze od niego, jak k o lw iek  każdy z tych s ta tków  
miał sto m etrów  długości. Największe w ieloryby  
n igdy  nie m iały  więcej ja k  55 m etrów  długości.

T ak ie  wieści, jedne  po d rug ich  nadchodzące, 
poruszy ły  i zan iepokoiły  świat. W  krajach lekkiego 
hum oru, jak  F rancya, żartowano ze zjawiska — ale 
k ra je  poważne i p raktyczne, jak  Anglia, A m eryka, 
żywo się niem zajęły.

P o tw ó r  sta ł  się m odnym  przedm iotem  rozmowy 
we wszystkich  punktach , w k tó rych  się liczniej lu ­
dzie schodzili. Śpiew ano o nim w kawiarniach, szy­
dzono zeń w dziennikach, g rano  o nim sztuki w te ­
atrze. Gazety  jedne za drugiem i pow tarzały  baśnie
0 istotach uro jonych i olbrzymich. W y b u c h ła  n ie­
skończona polem ika w zgromadzeniach uczonych
1 dziennikach naukow ych. »Potwór« zapalał umysły, 
dziennikarze w walce ze swymi ko legam i wylali 
morze a tram entu  na papier.

Przez sześć miesięcy w alka trw ała  zawzięcie, 
potem  przycichła. W  pierwszych miesiącach 1867 r. 
kw estya  zdawała się być stanowczo pogrzebaną  — 
aż znów odrodziła się. Nie chodziło już w tedy  o roz­
wiązanie py tan ia  naukow ego, ale o uniknienie rze­
czywistego i bardzo groźnego  niebezpieczeństwa.

P o tw ó r  s ta ł  teraz w ysepką  czy skałą, ale  skałą  ucie­
kającą, niepochwyconą, nieokreśloną. Dnia 5 m arca 
1807 roku, ok rę t  »Moravian« uderzy ł praw ym  b o ­
kiem  swej tylnej części o skałę, k tórej w tem miej­
scu żadna k a r ta  nie oznaczała. Pędził  on z ogrom ną 
szybkością przez morze. Doskonałej więc ty lko b u ­
dow y spód „Moraviana«, jakko lw iek  p rzedziuraw io­
ny  przy tym  w ypadku, ocalił okrę t  od zatonięcia, 
wraz z 237 podróżnymi, k tó ry ch  wiózł do K anady . 
Zapisano jak  najdokładniej położenie tego miej­
sca, i »Moravian« p łynął  spokojnie w dalszą drogę. 
G dy  opatrzono dobrze zewnętrzny spód okrę tu , o k a ­
zało się, że belka przez całą d ługość  spodu idąca, 
w części b y ła  strzaskaną.

Zdarzenie to, jakko lw iek  bardzo ważne, zosta­
łoby  zapomniane, jak  ty le  in n y c h , g d y b y  się nie 
by ło  pow tórzy ło  w e trzy  ty godn ie  później. D nia  
13 kw ietnia  1867 roku, p rzy  spokojnym  stanie m o­
rza i w ietrze sprzyjającym, okrę t  »Szkocya« p łynął  
z w ielką szybkością z A m eryk i  do Anglii. O godzi­
nie 4 popołudniu  lekkie  wstrząśnienie dało się uczuć 
od spodu przy ko le  z lewej s trony  okrętu. O krę t  
nie uderzył, ale b y ł  uderzony przez coś ostrego 
i dziurawiącego. P o trącen ie  tak  zdawało się lekkiem, 
że n ik tby  na nie uwagi naw et nie zwrócił, g d y b y  
nie k rzyk  służbowych, k tó rzy  wpadli na pomost, 
w ołając: »Toniemy! to n iem y !« Zrazu podróżni b a r ­
dzo się przelęk li ,  ale uspokoił  ich kapitan  A n d e r­
son, że niebezpieczeństwo nie m ogło  być groźne, 
o k rę t  bowiem podzielony by ł  na siedm przedziałów 
i w żadnym w ypadku  woda nie m ogła  się do całego 
wnętrza przedostać. K a p itan  A nderson uda ł  się n a ­
tychm iast n a  spód ok rę tu  i zobaczył, że p ią ty  p rz e ­
dział zalany b y ł  wodą, a gw ałtow ność jej p rzyp ływ u 
dowodziła, że przedziurawienie musiało być znaczne. 
K ap itan  A nderson  kazał jednem u z m ajtków n u rk o ­
wać dla rozpoznania uszkodzenia; w chwilę potem  
dowiedziano się, że w zewnętrznym spodzie okrę tu  
jest dziura na dwa m etry  szeroka. T ak iego  otworu 
nie m ożna było  zatkać naprędce ; parow iec przeto 
z kołami do po łow y  zanurzonemi, m usiał dalszą od­
byw ać drogę. Gdy o k rę t  w p ły n ą ł  do po rtu  inżynie­
rowie przystąpili  do obejrzenia tegoż, i własnym nie 
wierzyli oczom. Na póltrzecia  m etra  g łęboko  pod 
częścią s t a t k u . nie zanurzając się, ujrzeli rozdarcie 
foremne w kształcie tró jką ta  ró w n o ram ien n eg o ; b la ­
cha żelazna tak  czysto była  przekrajana, jak b y  j a ­
kiem bardzo ostrem  narzędz iem , k tóre  przeszywszy 
blachę na cztery cen tym etry  g rubą ,  cofnęło się samo, 
t rudnym  do zrozumienia ruchem  wstecznym.

T ak im  by ł ten  ostatni fakt, k tó ry  do na jw yż­
szego stopnia  za in teresow ał na nowo uw agę po 
wszechną. O dtąd  słusznie czy niesłusznie »potwora« 
obwiniano o zgubę każdego okrętu , a ponieważ z te ­
go pow odu drogi pomiędzy różnemi lądami s taw ały  
się coraz mniej bezpieczne, głos powszechny zaczął 
się stanowczo domagać, ab y  nareszcie pomyślano 
o uwolnieniu mórz od tego  s trasznego wieloryba.

J A K  S IĘ  Z N A L A Z Ł E M  N A  M O R Z U ?

W  czasie g d y  zaszły te w ypadki w roku  1867, 
pow racałem  z wycieczki naukowej do niezdrowych 
okolic N ebraska  w S tanach  Zjednoczonych, dokąd  
mnie rząd francuski wysłał. P o  sześciu miesiącach 
spędzonych w N ebraska ,  ob ładow any  szacownymi 
zbiorami przyrodniczymi, przybyłem  do Nowego J o r ­
ku  pod koniec marca. Odjazd mój do F rancy i ozna­
czony b y ł  na pierwsze dni maja, oczekując zatem, 
zająłem się uporządkow aniem  moich zbiorów, g d y  
właśnie zdarzył się w ypadek  z okrę tem  »Szkocya«.

B y łem  doskonale pow iadom iony o ca łym  s ta­
nie rzeczy, i nie mogło być inaczej. O dczytyw ałem
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niejednokro tn ie  w szystkie am erykańskie  i eu ropej­
skie dzienniki, a nic się z nich napraw dę w tym 
względzie nie dowiedziałem. Przypuszczenia o w y ­
spie pływającej, o skale niepochwyconej, stanowczo 
odrzuconem i zostały. W  rzeczy samej, jeśli ta skała  
we wnętrznościach swoich nie miała machiny, to 
jakże m ogła przenosić się z miejsca na miejsce, i to 
z tak ą  jeszcze szybkością nadzwyczajną? Z tej samej 
przyczyny odrzucono myśl o p ływającym  szk ie le . 
cie okrętu. W ró co n o  więc do myśli o potworze.

Za mojem do Nowego Jo rk u  przybyciem  wiele 
osób zaszczyciło mnie zapytyw aniem  o to zjawisko. 
Ogłosiłem we F rancy i  d ru k iem 'd z ie ło  w dwóch to ­
mach pod ty tu łe m : ^Tajemnice wielkich g łębin  m o r ­
skich*. T a  książka łaskaw ie  p rzy ję ta  przez świat 
uczony, podaw ała  mnie za pow agę w tej dość cie­
mnej części historyi naturalnej. Zapytano  mnie o zda­
nie. D opóki m o g łe m , zaprzeczałem rzeczywistości 
fak tu ;  lecz w krótce przyparty , j a k  to m ów ią, do 
ściany, musiałem wytłómaczyć się kategorycznie .  
N aw et »New-York-Herald« wezwał publicznie mnie. 
P io tra  A ro n n ax ,  profesora Muzeum paryskiego, do 
w ydan ia  jak iegoś w tym  względzie sądu.

Ponieważ nie m ogłem  dłużej milczeć, ro zb ie ra ­
łem  przeto ‘ py tan ie  pod wszystkimi jego politycz­
nymi i naukow ym i względami i przyszedłem do p rze­
konania, że ów potw ór jes t  to  rodzaj n a r w a l a ,  
zwierzęcia m orskiego, mającego na przodzie g łow y 
wielki p ro s ty  róg  kościany, k tó rym  jak b y  mieczem 
uderzać zw ykł w przeciwnika. Oczywiście w tym 
w ypadku  jest to narw al dziesięćkrotnie większy od 
największych, jakie ludzie widzieli i dziesięćkroć po- 
potężniejszy siłą.

Tej treści a r ty k u ł  ogłosiłem w jednem  z naj­
w iększych pism now ojorskich w »Heraldzie«:

W  k ilka  dni po ogłoszeniu m ego a r ty k u łu  wy 
czytałem, że rząd am erykański postanow ił wyszukać 
i zabić ow ego potw ora , i w tym  celu przygotow uje 
doskonały  sta tek , nazwany »A braham  Linkoln«. B y ła  
to frega ta  *) pod dow ództw em  znakom itego, s tarego  
m arynarza, kap itan a  F a rrag u ta .

F re g a tę  uzbrojono ja k  na daleką w ypraw ę; z a ­
opatrzono w ogrom ne do połow u przyrządy, lecz 
nie wiedziano, w k tó rą  sk ierow ać ją  stronę. Niecier- 
liwość w zrasta ła  z dniem każdym  — g d y  w tem  
nia 2 lipca dowiedziano się, że parow iec  ku rsu jący  
między A m eryką  a Chinami p rzed  trzem a tygodniam i 
spostrzeg ł znowu po tw ora  ną  północnych  morzach 
Oceanu Spokojnego.

W iadom ość  ta sp raw iła  nadzwyczajne wstrzą- 
śnienie w umysłach. Nie pozwolono F a rrag u to w i ani 
na dwadzieścia cztery godzin zwłoki. O k rę t  jego za­
opatrzony  już b y ł  w żywność i węgle. Z osady nie 
b rakow ało  ani jednego  cz łow ieka: pozostało  tylko 
rozniecić ognie pod  kotłami, w ydobyć z nich parę  
i odp łynąć  — czego też i sam dow ódzca p r a g n ą ł  

najgoręcej.
N a trzy godziny przed wyjściem »A braham a 

Linkolna« z B rook lynu , o trzym ałem  list treści na­
stępującej :

D o P a n a  P io tra  A ro n n ax a  
P ro feso ra  M uzeum  Parysk iego

w  N ow ym  Jo rk u .

Je śli p an  chcesz przyjąć u dzia ł w w ypraw ie, k tó rą  p rzedsiębie­
rze. »A braham  L in c o ln «, rząd  S tanów  Z jednoczonych z przyjem nością 
będzie w idział F rancyę rep rezen to w an ą  przez p an a  w tem  przedsię­
wzięciu. D ow ódzca F a rra g u t zatrzym ał k a ju tę  do pańsk iego  rozpo­
rządzenia.

Z g łębokim  szacunkiem  
S ekre tarz  m arynark i j f .  B .  H obsohn ,

T rzy  sekundy  przed nadejściem listu  p. B. Hob- 
sona, nic nie m yślałem  o ściganiu jednorożca. W  trzy 
sekundy  po odczytaniu  listu by łem  przekonany , że 
praw dziw ym  celem m ojego życia by ło  ścigać tego 
po tw ora  i uwolnić świat od niego.

— K o n se l!  — zawołałem  głosem niecierpliwym.
K onsel,  b y ł  to mój służący. P rzyw iązany  c h ło ­

piec ten  tow arzyszył mi we wszystkich podróżach. 
B y ł  to dzielny Flolender, k tó reg o  lubiłem  i k tó ry  
mi się tak iem  samem w ywdzięczał uczuciem. Fle- 
g m aty k  z natury , ak u ra tny  z zasady, g o rl iw y  z na- 
wyknienia, nie dziwił się nadzwyczajnościom życia; 
bardzo b y ł  b ieg ły  w robocie ręcznej, sposobny do 
wszystkiego. Od dziesięciu lat jeździł wciąż ze mną, 
wszędzie, gdzie mnie ciągnęło  p ragn ien ie  nauki. N i­
g d y  najmniejszej nie pozwolił sobie uw agi nad  d łu ­
gością  albo trudam i podróży ; ochotnie  pakow ał w a ­
lizę do jak iegobądź  kraju, do Chin, czy do Afryki. 
J ech a ł  wszędzie z jed n ak ą  go tow ością ,  a przytem  
tak i  b y ł  zdrów, że m óg ł sobie żartow ać ze wszyst­
k ich  chorób.

— K o n s e l ! — w o ła łe m , zabierając się ręką  
drżącą z niecierpliwości, do p rzygo tow ań  podróżnych.

B yłem  pew ny  gotow ości mego ch łopca i za­
zwyczaj nie py ta łem  go nigdy, czy chce lub nie chce 
jechać ze m ną w p o d ró ż ; teraz jed n ak  chodziło 
o w y p raw ę,  k tó ra  m og ła  się przeciągnąć bardzo 
długo, o przedsięwzięcie zuchwałe, bo o ściganie 
zwierzęcia, k tó re  mogło zatopić fregatę ,  jak  łup inę  
o rz ech a ! B y ło  się nad  czem zastanowić, naw et czło­
wiekow i najobojętniejszemu w świecie.

— Czy to m nie wołają? — zapytał. T ak i  miał 
bowiem śmieszny zwyczaj, mówić do mnie w trzeciej 
osobie.

.P o je d z ie m y  n a  f re g a c ie  »A b ra h a m  L in k o ln . *) F re g a tą  nazyw ano daw niej duży sta tek  w ojenny.
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— Tak, mój chłopcze. P rzy g o tu j  wszystko do 
podróży. Za dwie godziny pojedziemy.

— J a k  im się podoba — spokojnie odpow ie­
dział Konsel.

— Nie m am y ani chwili do stracenia. Zapakuj 
w moją walizę wszystkie moje p rzybory  podróżne, 
suknię, koszule, obuwie i t. d. — ale co najwięcej 
i jak  najprędzej.

— A  zbiory jego?  —- zauważył Konsel.
— Później się niemi zajmiemy.
— W ięc  nie pow rócim y do P aryża?
—- I  owszem .. tak... tak... ale trochę zboczymy 

z drogi, pojedziemy na fregacie »Abraham  Linkoln«.
— J a k  im będzie najwygodniej — spokojnie 

odpowiedzia ł Konsel.
— T y  wiesz, mój przyjacielu, tu chodzi o p o ­

twora... o s ław nego  narwala... Pojedziemy, aby  oczy­
ścić z n iego morza!

— Co zrobią, to i ja uczynię — odpowiedział 
Konsel.

— A le  pomyśl dobrze, bo nie chcę nic ukryć  
przed tobą. Jes t to  jedna  z tych podróży, z k tórych  
się nie zawsze powraca.

— Jak  im się podoba.
W  kw adrans  potem  nasze p akunk i  by ły  g o ­

towe. W  k ilka  godzin potem  byliśm y w przystani, 
gdzie ^A braham  Linkoln« otworami dwóch swoich 
kom inów  wyrzucał gęs te  k łęby  czarnego dymu.

P ak u n k i  nasze bezzwłocznie przeniesione zo­
s ta ły  na fregatę. W skoczy łem  na pok ład  i zapozna­
wszy się z kap itanem  F arrag u tem , zająłem moją 
kajutę.

W  pięć m inut potem  kap itan  F a r r a g u t  kazał 
odwiązać osta tn ie  łańcuchy, przytrzym ujące ok rę t

N e d -I^ a n d  kró l- o sz czep n ik ó w ..

w przystani. Dowódzca nie chciał tracić ani jednego  
dnia, ani jednej godziny :  jak  najprędzej dostać się 
na morza, na k tó ry ch  spodziewano się spo tkać  p o ­
twora . K azał  zawołać przełożonego nad machinami.

— Czy m am y dosyć pary? — zapytał.
— M am y — odpowiedział mechanik.
— Naprzód! — zawołał dowódzca F a r rag u t .
N a ten rozkaz maszyniści puścili w ruch ko ła

zamachowe, para  zagwizdała, skrzydła, ś ruby  z co­
raz większą gw ałtow nośc ią  zaczęły rozbijać fa le ,  
i »A braham  Linkoln« poważnie w ypłynął,  otoczony 
m nóstwem  m ałych  sta tków  parowych, zapchanych 
ciekawym i, k tó rzy  go odprowadzali.

N E D -L A N D .

K a p itan  F a r ra g u t  dzielnym by ł  m arynarzem , 
godnym  fregaty , k tó rą  dow odził;  on i jeg o  o k rę t  — 
by ła  to  jed n a  całość, jed n a  dusza. O potw orze nie 
w ątp ił ani na chwilę, i na pokładzie sw ego s ta tku  
najmniejszego nie dozwalał zaprzeczenia o jego  istnie­
niu. Po jm ow ał potwora , ja k  żydzi I.ewiatana. P o tw ó r  
istniał według niego, on więc p rzys iąg ł,  że uwolni 
morze od potw ora .

Oficerowie załogi podzielali zdanie sw ego zwierz­
chnika. T rzeba  ich by ło  słyszeć ja k  rozmawiali ,  
sprzeczali się, obliczali różne szanse spotkania z p o ­
tw orem ; ja k  rozważali niezmierną Oceanu rozległość. 
Ludzie załogi z up ragn ien iem  czekali na spotkanie 
jednorożca, aby  go ułowić, w ciągnąć na p o k ła d , 
obedrzeć ze skóry  i poćw iartować. Prócz tego  k ap i­
tan  F a r r a g u t  m ówił o jakichś dwóch tysiącach do ­
larów, przeznaczonych w nagrodę temu, k to  p ie rw ­
szy dostrzeże i wskaże potw ora . Ł atw o  zgadnąć, jak  
to się oczy w ytężały  na pokładzie »A braham a Lin- 
kolna. Sam ty lko  K onsel obojętnością swoją s tan o ­
wił rażącą sprzeczność z ogólnym  zapałem, ożyw ia­
jącym  wszystkich.

Pow iedzia łem  już, że kap itan  F a r r a g u t  s ta ra n ­
nie zaopatrzył swój okrę t we wszystko, co by ło  p o ­
trzebne do złowienia o lbrzym iego wieloryba. P osia ­
daliśm y wszystkie m achiny znane, od harpuna  rzu­
canego ręką, aż do strzał najeżonych p iórkam i pio- 
runującemi i kul wybuchających, z d ługich  strzelb 
wyrzucanych. Na przednim pokładzie s tała  w ielka 
a rm a ta  udoskonalona, nabijana z tyłu, o bardzo g r u ­
bych  ścianach a bardzo ważkim wylocie. Szacowne 
to narzędzie, pochodzenia am erykańskiego , w yrzu­
cało pocisk spiczasty, ważący cztery kilogram y, na 
odległość szesnastu kilometrów.

Zatem »A braham  Linkoln« dobrze by ł  zaopa­
t rzony  we wszystkie narzędzia niszczące: ale, co n a j ­
ważniejsza, na pokładzie  jego  znajdow ał się Ned- 
Land, kró l oszczepników.

N ed.-Land by ł  to K an ad y jczy k ,  niesłychanie 
zręczny i n iezrów nany w swem niebezpiecznem rze­
miośle ; posiadał on prócz zręczności, w najwyższym 
s topniu  k rew  zimną, odw agę i przebiegłość. To też 
podobno nie by ło  w ieloryba tak  silnego i p rzeb ie­
głego, żeby uszedł przed jego  harpunem.*) B y ł to 
mężczyzna czterdziestoletni, og rom nego  wzrostu, sil­
nie zbudow any, z miną poważną; mało m ówił, b y ­
wał n iek iedy  gw ałtow ny, a wpadał w szalony gniew, 
g d y  mu się sprzeciwiano. Cała postać jego  zwracała na 
siebie uw agę  wejrzenie jego  dziwnie by ło  przenikliwe.

Sądzę, że kap itan  F a r r a g u t  rozumnie postąpił, 
przyjmując tego  człowieka na p o k ład  swej fregaty . 
W  obecnej w ypraw ie  ręka jeg o  i oko starczyło za 
całą załogę.

*) H arp u n , je s t to dzida, czyli oszczep na  linie, k tó rą  w ielo- 
rybn ik  z łod z i w bija  w ciało  zw ierzęcia, trafiony tak  w ieloryb nie 
może uciec, gdyż koniec liny ludzie trzym ają z łodzi.



R O L  A«

K anady jczyk  ten, pom im o swej małomówności, 
odrazu okazyw ał do mnie w yraźną skłonność. R o zm a­
w iał ze m ną często, i zwolna zasm akow ał w rozmowie. 
Lubiłem  słuchać opow iadań  jego  o wypadkach , k tó ­
ry ch  doznał na morzach podbiegunowych. Opisyw ał 
on swoje łow y i walki.

G d y śm y  mówili o naszym potworze, nie bardzo 
on wierzył w jednorożca, i sam jeden  ogólnej pod 
ty m  względem  na s ta tku  nie podzielał opinii j un ika ł  
naw et s tarannie  rozmow y w tym  przedmiocie.

P ew n e g o  ślicznego wieczora, 30 lipca, to jest 
w trzy  ty g o d n ie  po naszym wyjeździe, f reg a ta  znaj­
dow ała  się o trzydzieści mil od wybrzeży p a tag o ń ­
skich.*) Za tydzień »A braham  L inco ln« p ruć  będzie 
fale oceanu Spokojnego. J a i N e d - L a n d  siedzieliśmy 
na tyle okrętu, rozm awiając o tem  i owem. N a tu ra l­
nie naprow adziłem  rozmowę na olbrzym iego je d n o ­
rożca, zastanawiając się nad  wszystkiem i w idokam i 
pow odzenia naszej w y p raw y ;  widząc, że N ed  pozwala 
mi mówić, a sam uporczyw e zachowuje milczenie, 
chciałem go  zmusić do odpowiedzi.

— J a k  to być może N e d ,  zapyta łem  go, abyś  
nie b y ł  p rzekonany  o istnieniu potw ora , k tó rego  ści­
gam y ?  Czy masz jak ie  pow ody do nie wierzenia?

W ie lo ry b n ik  pa trzy ł  na mnie przez chwilę za­
nim odpow iedzia ł;  uderzy ł się ręk ą  w szerokie swe 
czoło, p rzym rużył oczy, ja k b y  dla zebrania myśli — 
i nareszcie rzekł:

— B yć  może, panie  A rronax .
— Jednakże, mój drogi, jako  w ielorybnik  z rze ­

miosła, oswojony z w ielk iem i zwierzętami ssącemi 
źyjącemi w morzu, najm niejbyś ze wszystkich n iedo­
wierzania w tym  razie okazać powinien.

-— W  tem właśnie mylisz się, panie  p ro feso ­
rze. Ś c iga łem  już m nóstwo w ielorybów  wszelkiego 
g a t u n k u ; nachw ytałem  i nazabijałem o g rom ną  liczbę; 
lecz jakko lw iek  dzielnie b y ły  uzbrojone, nie s p o tk a ­
łem  takiego, coby ogonem  swym lub zębem mógł 
uszkodzić żelazne okucie okrętu.

— A  jednakże wymieniają statki, przebite  na 
wskróś zębem narw ala.

— S ta tk i  drewniane, być może, odpowiedzia ł 
K anady jczyk  — a i tych  naw et nie widziałem je ­
szcze. W ię c  dopók i mieć nie będę dostatecznie p rz e ­
konyw ającego  mnie dowodu, zaprzeczam, aby  w ie­
loryb, potfisz lub jednorożec m orski — m ogły  doka- 
zać czegoś podobnego.

Zacząłem opowiadać mu d ługo  i obszernie, d la ­
czego ow ego po tw ora  uważam za zwierzę i częścio 
wo go przekonałem . Nie chciał przyznać, że mi w ie ­
rzy, ale znać było, że się w aha i go tów  jest pójść 
za mojem zdaniem.

T a k  jechaliśm y przez k ilka  tygodni.  Opłynę- 
liśmy A m ery k ę  połudn iow ą i pru liśm y szybko fale 
oceanu Spokojnego , w yg ląda jąc  pilnie na wszystkie 
strony, czy nie ujrzym y uprag n io n eg o  potwora.... 
Nadarem nie, nic nie było  widać... Zapytyw aliśm y 
wszystkie staki n ap o ty k an e  po drodze, czy one nie 
widziały tego, k tó reg o  znaleźć bądź co bądź m usie­
liśmy? N ik t nic nie widział i tydzień  za tygodniem  
znowu mijał bez skutku. W y p ły n ę l iśm y  w lipcu, 
b y ł  już l is topad , a m y i nie widzieliśmy nic...

P ew nego  wieczoru stałem na pokładzie  i opar ty  
o poręcz s tą tku , rozmawiałem  z K onselem , patrząc 
na czerwony zachód słońca. N a pokładzie  p ano­
w ała  cisza. N agle  przerw ał ją  k rzyk  donośny, gromki. 
B y ł  to głos N e d -L a n d a ,  k tó ry  wołał co m iał siły:

— T am ! tam ! pod wiatr... potwór... przeżyna 
nam  d rogę  w poprzek  !

*) W  A m eryce  po łudniow ej.

Z  T Y G O D N I A .
R ada p ań stw a  w  W ied n iu  obraduje  nad 

zmianą regu lam inu  obrad  Izby. P rzy  dyskusyi dużo 
się mówiło w zeszłym ty g o d n iu  o zarzutach, po s ta ­
wionych prezesowi G łąbińsk iem u przez posła socya- 
listycznpgo B re i te ra  w spraw ie  m ianowania p. W etz- 
lera  członkiem Izby Panów. P rzem aw ia ł  też sam 
prezes G łąbińsk i,  ale t a k ,  że wiele gazet polskich 
uznało te wyjaśnienia za niedostateczne i wzywa 
p. G łąbińskiego, aby  więcej coś o tem  powiedział 
przy najbliższej sposobności, k tó ra  się nadarzy  za 
parę  dni, przy omawianiu osobnem tej sprawy. P r e ­
zes K o ła  powinien  bardzo dbać o swój honor i b ro ­
nić go jasnem i dowodami, bo przedstawia przed p a r ­
lam entem  i przed całym światem honor całego n a ­
rodu  polskiego.

M onopol lia  zapałk i będzie z ca łą  p ew n o ś­
cią wprowadzony. Być może, że wydzierżawi go od 
państw a wielki »Bank dla krajów«. N iek tó re  s t r o n ­
nictwa, także i K o ło  polskie, chcą, by  go w ydzier­
żawiły istniejące fabryk i zapałek.

N ow e praw o p rzeciw  P o la k o m  w  R osyi. 
Do niedaw na nie wolno było żadnemu Po lakow i k u ­
pować ziemi na Litwie i R usi  rosyjskiej. P raw o  to 
zaprowadzono po powstaniu  w roku  1863 i s p ra ­
wiło, że bardzo wiele ziemi polskiej przeszło w ręce 
obce, bo  ziemia polska sprzedana m ogła się dostać 
ty lko  Rosyaninow i. P rzed  k ilku  laty, po nadaniu  
konstytucyi, rząd rosyjski zniósł częściowo ten  za­
kaz, mianowicie, pozwolono w tych prow incyach  k u ­
pow ać ziemię P o lakom , ale ty lko od Polaków , a  od 
R o sy an  nie. Już  to by ła  duża u lga  i w ostatn ich  la ­
tach obszary dw orskie  polskie na  Litw ie i R u s i  za­
częły bądź przechodzić na własność obyw ate li  z K r ó ­
lestwa i Galicyi, bądź też parcelow ać się pom iędzy 
włościan polskich. Miało to szczególnie ważne zna­
czenie dla Chełmszczyzny, graniczącej z K rólestw em , 
gdzie żywioł polski zaczął się wzmagać z wielką k o ­
rzyścią dla katolicyzmu.

B yło  to solą w oku dla urzędników  rosyjskich 
i tak  zwanych nacyonalistów, w rogich Polakom . 
Milczkiem zaczęli myśleć i kręcić, aż w y m y śl i l i : 
p rzed k ilku  dniami wniesiono do D um y pro jek t  u s ta ­
wy, zabraniającej na R usi,  czyli na U krainie , Po 
dołu i W o ły n iu  kupow ania  m ajątków  tym  Polakom , 
k tó rzy  pochodzą z K ró les tw a P olsk iego  albo z G a ­
licyi i W ielkopolsk i.  P rzy  dzisiejszym składzie D um y 
można się obawiać, że ten now y gw ałt  stanie się 
prawem. N aród  nasz będzie m iał jeszcze jeden  ciężki 
okres  do przetrwania.

P o w sta n ie  w  A lb an ii słabnie, jak  zapewniają 
gazety  tureckie. Donoszą one, że k ilka  największych 
oddziałów albańskich T u rcy  pobili, a powstańcy o d ­
dali broń. Czy to tak  całkiem pomyślnie jes t  dla 
wojska tureckiego , niewiadomo. W  E urop ie  nie cał­
kiem  tem u wierzą, i mówią ludzie, że jeszcze długo 
w Albanii nie będzie spokoju.

W yspa K reta  należy nibyto do Turcyi, ale ma 
swój własny sejm, pozostający pod op ieką wielkich 
państw  europejskich: A u s tro -W ęg ie r ,  R o sy i ,  N ie­
miec, F rancyi,  W ło ch  i Anglii. Ludność tam  jest 
częściowo turecka, m ahom etańska , ale przeważnie 
grecka, chrześciańska, ale nie katolicka. N iedaw no 
zebrał się Sejm kre teńsk i i zamiast sułtanowi tu rec ­
kiemu, p rzys iąg ł wierność królowi greckiem u. W  T u r ­
cyi zapanowało oburzenie i rząd postanow ił wysłać 
do K re ty  wojsko i okręty , aby  ukarać  niew iernych 
poddanych. Zdaje się, że wielkie państw a europejskie 
będą  m usiały  się wdać w tę sprawę, skoro  się opie­
ku ją  K rę tą .  Z. takich zawikłań nieraz przychodzi do 
nieporozumień, a czasem i do wojen.
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K R O N IK A .
Obraz M atki B osk iej C zęstochow skiej.

T ak  jak  znany jest każdem u Polakowi od dziecin­
nych lat, podajem y na pierwszej stronie. W  tej p o ­
staci nie ujrzy go już niczyje oko! O bdarty  z da­
w nych ozdób obraz święty posiad ł ozdoby nowe. 
W id o k  now ego obrazu podam y naszym czytelnikom 
w numerze następnym, razem z dok ładnym  opisem 
uroczystej koronacyi, na k tó rą  wyjeżdża do Często­
chow y jeden  z redak to rów  Roli.

Zakupi on tam  znaczniejszą liczbę obrazków 
przedstawiających M atkę  B oską Częstochowską z Dzie 
c iątk iem  Jezus, w nowych koronach  i w nowych su ­
k ienkach . Zakupiw szy obrazki, uprosi on Najprze- 
wielebniejszego Ojca Jene ra ła  Euzebiusza R ejm ana, 
przeora Księży Paulinów  Jasnogórsk ich , aby  przed 
ołtarzem  C udow nym  obrazki te  poświęcił prosząc 
Najświętszą M aryę P an n ę  o łaskę dla wszystkich, 
k tó rzy  przed tymi obrazkam i do Niej modlić się będą.

Obrazki te przewiezione będą do K ra k o w a  
i przechowane w redakcyi, abyśm y od czasu do czasu 
czynić z nich mogli podarunk i  tym  naszym Czytel 
nikorri i Przyjaciołom, od k tó rych  nasza redakcya  
najwięcej dozna życzliwości i pomocy.

P rzyjem n ą zm ian ę w R o li  zauważy każdy 
czytelnik i, jak  przypuszczamy, będzie z niej zadow o­
lony. Oto z dzisiejszym num erem  Rola  d rukow ana 
będzie i n n e m i  l i t e r a m i ,  nowemi, a więc znacznie 
jaśniejszemi i wyraźniejszemu Postara liśm y się u m y ś l­
nie, choć to drożej kosztuje, aby nasi czytelnicy, po 
ciężkiej p racy całego tygodnia, mniej oczy swoje 
męczyli w niedzielę przy czytaniu naszej gazetki.

Zaprowadziliśmy jeszcze d ru g ą  zmianę. Oto 
niejeden z czytelników zauważy odrazu, że każdy 
wiersz d ruku  jest dłuższy od daw nego, a! każda 
s trona  m a po 4 rządki więcej. Pozorn ie  nie wiele 
to  znaczy, ale g d y b y  sobie k tóry  czytelnik zadał 
t rud  policzenia teraz wszystkich literek, i porów nał 
z tem, ile ich w poprzednich num erach  bywało, p rze­
ko n a łb y  s ię ,  że p r z y b y ł o  w t e n  s p o s ó b  144 
w i e r s z y  c z y l i  a k u r a t  j e d n a  s t r o n a  d r u k u !  
O ty le  więc rozszerzamy nasze pismo, a czynimy to 
znacznym kosztem, chcąc się odwdzięczyć naszym 
K ochanym  Czytelnikom za te liczne pochw ały  i p o ­
dziękowania, k tó rych  nie szczędzą redakcyi za jej 
pilną pracę. Niech ty lko  każdy rozszerza pismo naj- 
gorliwiej, a zyska na tem sam, bo im więcej n a p ły ­
nie prenum era t,  tem lepsze i jeszcze większe będzie­
m y mogli w ydaw ać pismo.

K to  R o lę  popiera,
R y c h ło  ow oce zbiera!

N ow ą p o w ieść  pod ty tu łem  Tajemnice morza 
rozpoczynamy dzisiaj d rukow ać i ukończym y ją aż 
z końcem roku. Jes t  to sławne, na wszystkie języki 
św iata  t łumaczone opow iadanie o k ilku  ludziach, 
k tó rzy  dziwnym sposobem  potrafili dostać się na 
dno Oceanów i w ędrow ali pod morzami, poznając te 
tajemnicze części kuli ziemskiej, w k tó ry ch  więcej 
jeszcze niż gdzieindziej objawia się niezmierzona po­
tęg a  Boga, S tw órcy  wszechświata. N apisa ł  ją  sławny 
au to r francuski Juliusz W erne .

Do powieści te j  zamówiliśmy piękne obrazki 
z P a ry ża  i podaw ać będziem y po dwa lub trzy w k a ­
żdym numerze.

R u sin i n ie  uznają M atki B o sk ie j za K ró­
lo w ą  P o lsk i. Z Lipnik  w powiecie mościskim pisze 
nam  jeden  z naszych przyjaciół, że tam tejszy dusz­
pasterz, Przew. K siądz Ł abuda , w ygłosił  w święto 
W niebow stąp ien ia  Pańsk iego  piękne kazanie o Matce 
Boskiej, K ró low ej K o ro n y  polskiej. Rusinom , miesz­

kającym  w tej parafii, twierdzenie czcigodnego k a ­
płana, uznane zresztą przez cały św iat katolicki, n a ­
dające M aryi Pannie ten tytuł, okropn ie  się nie spo­
dobało. Nierozumni ludzie gn iew ają  się o to i za­
pewne udadzą się na  skargę, ale chyba do... cara 
rosyjskiego.

K nrs d la pisarzy gm in  w ie jsk ich  szesnasty 
z rzędu o tw ar ty  zostanie przy W ydzia le  kra jow ym  
z dniem 1 s i e r p n i a  b. r. S tara jący  się o przyjęcie 
mają wnieść podanie, zaopatrzone w potrzebne d o ­
ku m en ty  (metrykę urodzenia, ostatn ie  świadectwo 
szkolne, świadectwo moralności, świadectw o zdrowia, 
własnoręcznie nap isany  k ró tk i  opis życia, ewentual- 
uie, świadectw o ubóstwa) na ręce w ł a ś c i w e g o  W y -  
d z i a ł u  p o w i a t o w e g o ,  k tó ry  je przedłożyć m iał 
W ydzia łow i kra jow em u w term inię  do 25 czerwca
b. r. P o d an ia  wnoszone w p r o s t  do W ydz ia łu  k r a ­
jow ego  nie będą uwzględnione. O bliższych w a ru n ­
kach przyjęcia dowiedzieć się można w kancelary i 
W ydzia łu  powiatowego.

Skarb w  p iw n icy . W  piwnicach znajdujących 
się pod kościołem OO. Dominikanów we Lw ow ie w k tó ­
rych od dłuższego czasu prowadzi się robo ty  re s tau ­
racyjne, dokonano ciekaw ego odkrycia . Dwaj robo- 
bo tn icy  kopiąc pod murem piwnicy natrafili na  zna­
czniejszą ilość gu ldenów  zakopanych w ziemi. W  cie­
mnej piwnicy nie zauważyli pieniędzy i dopiero  r o ­
botnicy, k tó rzy  wywozili ziemię, dali znać o odkryciu  
skarbu. Zawiadomiono natychm iast policyę, k tó ra  
wysłała na miejsce agen tów  policyjnych.

Jak  opowiadają świadkowie, wiele m onet zdo 
lali rozchwytać robotnicy. Mimo to agenci zdołali 
jeszcze zabrać 500 guldenów. M onety  są prawie zu­

pełnie nowe i niemal wszystkie pochodzą z r. 1879. 
K to  je  zakopał i w jakim  celu? Na to pytanie zdaje 
się, że nie zdoła policya odpowiedzieć, gdyż  p ie ­
niądze zakopano p raw dopodobnie  jeszcze przed laty, 
a praw dopodobnie  m usiały  pochodzić albo z k r a ­
dzieży, lub też zostały u k ry te  przez jak iegoś  skąpca.

P o m y sło w y  pastor. Chcąc prędzej napchać 
kabzę brzęczącymi d o la ra m i , pas to r  am erykańsk i 
W . Savidge, oznajmił swoim w ie rn y m , zwłaszcza 
młodzieży, że 18 maja nastąpi koniec  świata, gdyż 
ogon  k om ety  LIalleya zetknie  się z ziemią i trujące 
gazy wyduszą ca łą  ludzkość. A  ponieważ na drugim  
świecie niema małżeństw i rozkoszy, radzi w ięc przeto, 
a b y  młode p a ry  żeniły się czemprędzej i choć k ilka  
dni sobą się nacieszyły. T o  pono p osku tkow ało  
i kilkadziesiąt p a r  przyszło wziąć ślub u sp ry tnego  
pastora , k tó ry  się ty lko  uśmiechał, b ra ł  do lark i i ch o ­
w ał je do kieszeni. Trafił jednak  na  sprytniejszego 
od siebie. Oto jakiś młodzieniec przyszedł, dosta ł  
ślub w ślicznie ubranym  kościele, a po tem  — nie 
zapłacił, powiadając pastorowi, że po końcu  świata  
pieniądze będą  mu niepotrzebne. Chciwy pas to r  zę­
bam i zg rzy ta ł ,  ale powiedzieć na to  nic nie mógł.
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„Srebrny sznur“. Śródmieście Londynu, dziel­
nica zamieszkała przez najbogatszych kupców, zwana 
City, posiada od n iepam iętnych czasów, bo  od setek  
lat, wiele rozm aitych  p raw  i przywilejów, k tó re  
nadali tej dzielnicy królow ie angielscy rozmaitymi 
czasy na znak, że po tężną i bogatą  dzielnicę uw a­
żają za ważniejszą niż wszystkie inne miasta Anglii  
razem wzięte. W  A nglii  wszystkie zwyczaje są b a r ­
dzo pilnie p rzestrzegane zatem i teraz niedawno do k o ­
nano uroczystości zwanej »świętem s rebrnego  sznura«.

Polega ono na przywileju, źe ogłoszenie nowego 
kró la  dokonyw ane dla całego państw a publicznie 
przed pałacem  królew skim , nie wystarcza dla City 
i musi być dla niej osobno ogłoszone. W  tym celu 
na g ran icy  śródmieścia, gdzie dawniej b y ły  m ury  
obronne z b ram ą ,  a gdzie dzisiaj wznosi się pom nik 
królowej W ik to ry i ,  staje burm istrz  City, zwany lord- 
major, w uroczystym  stroju s tarodaw nym , ze w szyst­
kimi radnym i i urzędnikam i magistratu . Czeka on na 
p rzybycie pochodu, t. zw. »Herolda« królew skiego, 
k tó ry  m a wielkim głosem, przy dźwięku trąb  o g ło ­
sić wstąpienie na tron now ego  króla. Miejsce p rzed  
lordem -m ajorem  jest  odgraniczone srebrnym  sznurem. 
W span ia ły  orszak k o n n y  hero lda  zbliża się, herold  
głośno w ypow iada m ow ę, że nowy król prosi o p o ­
zwolenie ogłoszenia sw ego w stąpienia  na tron  przed 
ludnością City. L ord  major pozwala na  to i nakazuje 
opuścić s reb rny  sznur na z iem ię , poczem hero ld  
zbliża się, staje przed pom nikiem  i po gran iu  trąb  
ogłasza, że now y król, Jerzy V., w stąp ił  na tron 
królów angielskich, po śmierci swego ojca, E dw arda  
VII. T en  właśnie zwyczaj jest w yrysow any  na n a ­
szym obrazku. W id ać  tu  s reb rny  sznur i osoby b io ­
rące  udział w uroczystości u stóp pom nika królowej 
W ik to ry i .  N a przodzie widać niedźwiedzie czapy 
gwardzistów  królewskich.

U cieczk a  z pod  szu b ien icy . W  W iln ie ,  sto 
licy Litwy, skazano na śmierć przez powieszenie żoł­
nierza Satiulina. Onegdaj o godz. 2 w nocy oddział 
żołnierzy prowadził skazańca na miejsce stracenia. 
G d y  cały pochód by ł  już przy bram ie więziennej, 
w tedy  Satiulin w ym knął się żołnierzom i począł 
uciekać. W k ró tc e  znikł w ciemnościach. Żołnierze 
rzucili się za nim w pogoń. K ied y  zbieg zjawił się 
w miejscu oświetlonem przez latarn ię  uliczną, dali 
do niego ognia z karabinów. Satiulin przebiegł k ilka  
k roków  jeszcze i pad ł  m artw y  na ziemię. Szczęście, 
że by ło  to wszystko w nocy, a więc nie było  ludzi 
na ulicy, bo inaczej by liby strzelający mogli kogoś  
zranić lub zabić. P rzechodził  w tedy  wprawdzie ulicą 
jeden oficer rosyjski, ale ten  z wielkiej odw agi scho­

wał się do rowu, skąd go  później na wpół om dla­
łego ze strachu  wyciągnięto.

N iezw yk ły  ślub. B o g a ty  ro ln ik  w A nglii  
przed 27 laty  rozwiódł się z, małżonką, g d y  przeżył 
z nią szczęśliwie przeszło 20 lat i m iał k ilkoro  dzieci 
z tego małżeństwa. Przez te 27 la t rozwiedzenj m ał­
żonkow ie nie zamienili ze sobą ani słowa. Mąż w stą­
pił ponownie w związki małżeńskie, a i daw na jego 
żona wyszła za mąż. Oboje jednak  owdowieli i teraz 
przed paru  dniami spotkaw szy się w  pew nem  miej­
scu, odrazu się porozumieli i poszli do pastora, k tó ry  
ich ponow nie połączył. On liczy obecnie 81 lat, a żona 
jego 77 lat życia. Na weselu pogodzonego m ałżeń­
stwa baw iło się ich kilkoro  dzieci, k ilka tuzinów 
wnucząt i k ilka  prawnucząt.

K ob iety  ad w o k a tk i w Nowym  Jo rk u  (u nas 
takich niema jeszcze, dzięki Bogu), w liczbie 50 zo r ­
ganizow ały  się w swoją w łasną Izbę adw okacką , aby  
nie być zależne od adw okatów  mężczyzn. Będzie też 
dość gadania  w tej Izbie!

Schow ana w  kufrze. Czytelnicy wiedzą, że 
istnieje na świecie m iędzy znikczemniałyrni ludźmi 
haniebny przemysł, zwany »handlem żywym towa- 
rem«. P o leg a  n a  tem, że zbrodniarze nam aw iają 
młode, ładne dziewczęta do wyjazdu n ibyto  na za­
ro b ek  lub świetne zamążpójście, a p row adzą  je  na 
zgorszenie i zepsucie, b iorąc za to pieniądze od tych, 
co kupują  dziewczęta n a  rozpustę. Najwięcej ten 
handel dziewczętami rozpowszechniony jes t  na W ę ­
grzech północnych, a zajmują się nim przeważnie 
żydzi. Po licya Stara się tych zbrodniarzy śledzić, ale 
b iorą  się oni na  najrozmaitsze sposoby, byle  d o k o ­
nać jak  najbezpieczniej a najkorzystniej swoich ł a j ­
dactw.

N iedaw no zauważono u pew nego  tak iego  »ku- 
pca« w Koszycach coś podejrzanego. Oto do jego  
domu wchodziło dużo dziewcząt, a jakoś bardzo mało 
wychodziło. N a tom ias t  zauważono, źe kupiec wysyła 
dużo towarów na kolej, zapakow anych  w skrzyniach, 
koszach i kufrach. Zaczęto prowadzić dochodzenia 
i pew nego  poranku do mieszkania pejsatego kupca 
weszła kom isya policyjno-sądowa. Cóż się okazało? 
Oto w jednej izbie siedziało k ilka  dziewcząt, a w d ru ­
giej znajdowało się dużo kufrów, skrzyń  i t. p. J e ­
den kufer stał na środku zam knię ty ;  g d y  go  u rzę­
dnicy otworzyli, ujrzeli na dnie m łodą pannę z u bo­
giej ale porządnej rodziny rzemieślniczej. N ikczem ny 
handlarz obiecał jej, źe ma dla niej bogatego  i ła­
dnego męża w Ameryce, ale policya nie rozumie się 
na takich rzeczach, powiadał, i przy wyjeździe m o ­
g łab y  ją  ze stacyi kolejowej zwrócić rodzicom do 
domu, t rzeba ją  więc wysłać kufrem  do niedalek iego
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miasta, a po godzinie ona wyjdzie z ukryc ia  i spo­
kojnie pojedzie do A m ery k i  na świetny los. Takiem i 
nam ow am i i sposobam i n iejedną ofiarę już wywiózł 
ten  szachraj w świat, na zgorszenie i nieszczęście. 
Za to poszedł oczywiście do krym inału , dużo prędzej 
niż jego  ofiary do A m ery k i  dojeżdżały.

S k am ien ia ły  cz ło w iek . R ó żn e  dolegliwości 
zsyła B óg  na rodzaj ludzki. Oprócz chorób cięższych 
i lżejszych, k tó rym  pod lega  każdy, byw ają  dziwne 
p rzem iany  ciała  ludzk iego ,  o k tó ry ch  dotychczas 
nie słyszano. W  Londynie  przywieziono przed kilku 
laty  do szpitala człowieka k r u c h e g o ,  k tó ry  by ł  
n ibyto  zupełnie zdrów, ale przy  lada uderzeniu 
wszystkie kości w nim się łam ały. To kruszenie k o ­
ści doszło do tego, że nieszczęśliwy nie m óg ł już ani 
chodzić, ani siedzieć. Ciało jego  przy  dotknięciu  w y ­
dawało chrzęst, jak b y  było w orkiem  z drzazgami.

W  Berlin ie  znowu opisali lekarze przed kilku 
la ty  36-letniego R um una, k tórem u wszystkie mięśnie 
kos tn ia ły  i doszło do tego, że nie mógł już jeść, bo 
szczęka się nie ruszała. W  ten sposób zwolna prze­
mienia się ten  człowiek w kam iennego, gdyż  za d o ­
tkn ięciem  ma się wrażenie, że to nie ciało, ale skała, 
ko lo ru  skóry  ludzkiej. Człowiek ten jest zresztą zu ­
pełnie zdrów, ty lko  nie może ust otwierać, więc k a r ­
mią go sztucznie, w prow adzając do żo łądka przez 
ru rk ę  gum ow ą p ły n n e  pokarm y. Zarabia  na  życie 
w ten sposób, że się pokazuje za pieniądze jako  oso­
bliwość, jeżdżąc po miastach. P rzed  dwoma t y g o d ­
niami b aw ił  w M orawskiej Ostrawie, gdzie go  sfo­
tografowano, jak  w idać na obrazku.

P raca  była  m u  za... lek k a . U rzędn ik  p roku  
ra to ra  w pew nem  mieście angie lsk iem  us tąp ił  ze 
swej posady, ponieważ, j a k  powiada, p raca  b y ła  za 
lekka  i nie m iał wiele do czynienia, a za darm o 
pieniędzy brać  nie chce. P osada  przynosiła mu 5000 
ko ro n  rocznej pensyi. Zapewne na jeg o  miejsce znaj­
dą się se tk i am atorów  lekkiej pracy, bo  tak ich  coby 
chcieli ty lko  ciężkiej, m ało  się znajdzie.

Skarb w m ieszk an iu . W  N ow ym  Jo rk u  zm arła 
s ta ra  dziwaczka, pani A de la jda  Moss, w dow a po b o ­
g a ty m  właścicielu teatru . Pozosta ł  po niej ty lko  j e ­
den syn i dwóch wnuków, k tó ry m  p rzypad ł  w udziale 
dość znaczny m ajątek. W iedz iano  jednak , że m atka 
i b ab k a  posiada s tarożytne  kosztowności n ad e r  cenne, 
oraz p ap ie ry  wartościowe, k tó ry ch  nigdzie nie mogli 
znaleźć. P rzy p ad k o w o  w nuk  zmarłej d o tk n ą ł  się 
podstaw y  od figurki gipsowej, stojącej na piecu, 
u k ry ta  sprężyna odskoczyła i o tw ar ły  się drzwiczki 
od sk ry tk i ,  w k tóre j  zna jdow ały  się kosztowności 
w arte  pół miliona koron  i d rug ie  ty le  w gotówce. 
Znaleziono także 4000 paczek z różnemi towarami, 
a k tó re  b y ły  n ieodpakow ane od czasu zakupna.

C e n y  b y d ła  n a  targow icy  k rakow skiej w dniu  17. m aja :
B u h a j e ......................................................................K o r . 80 do 150 za sz tukę
K r o w y    120 „ 200 „
Ja łó w k i . . . . , ................................................... „ 70 „ 140 „
C i e l ę t a    20 „ 64 „
<?wce „ — „ — „
Św inie (żywa w a g a ) ............................................ „ 152 „ 178 za 50 kg.

C e n y  Z b o ż a  n a  targ u  K lep a rsk im  w K ra k o w ie  w dn iu  17. m aja ;
P s z e n ic a .......................................................K o r .  I2 '2 0  do 12-50 za 50 kg.
ż y t o .............................................  „ 8'3° „ 8-5° „
J ę c z m ie ń .......................................................„ y —  „ 7 ' 3o „
O w ie s ........................  .........................„ 7-80 „ y ‘go „
O tręby  p s z e n n e ....................................... „ 5 50 „ 5-20 „

„ żytnie  .................. „ 5*15 n 5’20

Zagadki do nagrody,
1 . SZARADA.

(N ad esła ł J a n  C ieśla z B.).
Z pierw szej się koszulę zdziera,
D rugie je s t  lite ra ;
C ałość życie budzi 
U  zw ierząt i ludzi.

2. ZAGADKA.
(N a d e s ła ł T om asz P asie rb  z S.).

Co s ta rs z e :, czy A dam , pierw szy człow iek, czy p ło t i d laczego?

3. ŁAMIGŁÓWKA.
(N ad esła ł J a u  In g lo t z S .).

Z podanych  poniżej zg łosek  u tw orzyć 8 słów , których, p o cząt­
kow e litery , czytane z góry  na dó ł, dadzą nazw isko k ró la  po lsk ieg o  : 
A , e, grest, gru, in, ja , ko , ko , kób , ła , łóż, ny, o, sza wa, w a.

Znaczenie w yrazów : i . Im ię  m ęskie, 2. krzew , 3 drzew o ow o ­
cowe, 4. przysłów ek , 5. imię żeńskie, 6. legow isko, 7. sp rzę t d om o­
wy, 8. narząd  w zroku. ** *

Za d obre  rozw iązanie przeznaczam y opraw ną książkę z 48 ob raz­
kam i A . M o r z k o w s k i e j  p. t. „ Ż o łn ie r z y k  B u r sk i* 6. N agrodę 
w ylosow ać może ty lko  p ren u m era to r  R o li.  T erm in  nadsy łan ia  rozw ią­
zań  do 28 m aja b . r. A d re s : K r a k ó w , u l .  ś w . T o m a s z a  3 2  
R e d a k c y a  Moli. ** *

Znaczenie zagadek  z n ru  19 R o li :  I . S zarad a : T a  -  tai* - k a ,  
2. Z ag ad k a : E w a , 3. K rzy ż  m agiczny: A p o lin a r y ,  K a z im ie r z ,  
S t a n is ła w . ** *

W ierszem  otrzym aliśm y n astępu jące  ro zw iązan ia :

1 .
Pierw sza z d ru g ą  to  T a ta r  w róg  d la P o lsk i srogi,
N iszczył ją  niegdyś mieczem, w zniecając pożogi.
T rzecia  z d rugą znów  d la  w szystkich byw a w ro g iem : k a t a r ,  
S łabość  g roźna, lecz nie tak , jak im  b y w a ł T a t a r .
W szy stk o  razem  t a t a r k a  w naszych polach  siana,
A  przez naszych ro ln ików  byw a tak  łub iana.
M yślę sobie d ługo  co za im ię znaczy,
L ite ra  w literze, aż mi go  tłum aczy 
U  kum a K a n ik u ły  służąca tam  dziew ka,
Że imię m a E w a  a m ów ią je j Jew ka.
I  p rosta  dziew czyna g ład k o  rozw iązała ,
C hoć mi się m ądrą  w cale n ie zdaw ała .
W ięc ja  Czyteln ikom  pow iedzieć to m uszę:
Czasem  ludzie m ali w ielką m ają duszę,
R o zu m  n iepośledn i, choć nie w idać tego 
Z osoby, ja k  u Je w k i sąsiada m ojego.

J u l ia n  Z ió łk o w sk i  z K .
2.

P o  skończonej w iośnie więcej je s t w olności 
P oczy tać  gazetkę. W  niej rozm aitości.
M ożna się dow iedzieć dużo ciekaw ego,
A  najw ięcej z M aćka z B zdury  i zalo tów  jego.
J a k  gazetę  w  rękę w ezm ę, jużem  w  otoczeniu 
I  w o ła ją : Czytajże nam  o M aćku o to  w  tym  tu  cieniu.
J e s t  dosyć ciekaw a ta  M aćkow a m ow a,
A le  w łaśn ie  z ow ym  B zdurą  je s t m ądrźejsza g łow a.
A  n a  k o ńcu  je s t szarada zaś do rozw iązania.
Za to będzie ła d n a  książka do  w ylosow ania.
D aw niej w  naszej polskiej ziemi b y ł groźliw y T a t a r ,
J a k  k to  zgrzany a oziębnie ma gotow y k a t a r .
D o  najpóźniejszej siew ki należy t a t a r k a .
J a k  w ym ienię 3 im iena je s t m agiczna spó łka ,
S t a n i s ł a w ,  K a z i m i e r z  i A p o l i n a r y  
E w a  tego  d o p e łn ien ie  i dość tej zabaw y.

J ó z e f  R a ls k i  z O.
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Pierw sze z drugiem  
T o  dzicy »T atarzy«,
T rap iąc  P o lsk ę  naszą 
J a k  w idm o zarazy!

A  to  trzecie drugie 
T o  także nie d ługie,
Bo to  k ró tk o  znaczy 
» K a ta r« , ja k  się patrzy.

A  wziąw szy tak ą  całość 
O dg ad n ąć  nie trudno ,
Że - ta ta rk ę  «zasiać 
T o  w cale  nie żm udno.

A  w krzyżu m agicznym  
T rzy nazw iska znane,
J e d n o  »A polinary« ,

M ało  używ ane.
D rugie imię -K azim ierz ,
T akże  nam  pam iętne,
Bo je  no sił k ró l ch łopków ,
Co k o c h a ł lud  tak  p ięknie.

A  im ię »Stanisław «
Je s t  naszem  patronem ,
Bo je  nosił P o lak  
W  osobie św ięconej.

W  zagadce pom im o 
M yślenia d ług iego  
N ie m ogłem  natrafić 
N a coś w łaściw ego.

D . F elczer  z P .
** H;

O prócz lego  rozw iązania w oznaczonym  czasie nadesłali P .P .: 
S tan isław a K o w alsk a  z ,K „  A dam  W a rc h o ł z Z ., L eo n  L ętow sk i z S., 
F . G iergielew icz z L ., W ojciech  B ober z H „  M ich a ł D u d ek  z Ż., 
W ład y s ław  Stefański z G ., Józefa  Ilirszb e rg  z K ., A d e la  B ezoków na 
z K . m., K azim ierz S uchodolsk i z H . A d am  K o p e rn ic k i z K .

Ja k o  n ag ro d ę  przy losow aniu  o trzym ał p. K a z im ie r z  S u ­
c h o d o ls k i  w  H . książkę p. t. Z  daianych  czasów.

ADAM BILIŃSKI
DOM HANDLOWY I PRZEMYSŁOWY

w Krakowie, ulica Szewska 11.
Telefon Nr. 1004,

oraz Koncesyonowane przez Wysokie c. k. Namiestuictwo

Biuro pośrednictwa przy kupnie i sprzedaży
dóbr tabularnych, kamienic i realności, interesów  przem.

i handl. i t. p. 66—2
Przyjm uje zastępstw a firm handlowych i przemysłowych. 
Pośredniczy w sprzedaży wszelkich towarów, ruchomo­

ści, produktów  rolnych i t. p.
Jedyne w Krakowie biuro, posiadające największy wybór różnych 

objektów do sprzedania, stosownie do wszelkich wymagań.

Odpowiedzi Redakcyi.
P P . Jó z e f  Stopialc w K . :  W  Galicyi m am y ty lk o  dw a m iasta, 

k tó re  liczą p o n ad  IOO tysięcy m ieszkańców . Są nim i L w ów  i K rak ó w . 
N ajw yższe dom y m ają czterop iętrow e. D o  po lsk ich  m iast liczących 
pon ad  io o  tysięcy należy  W arszaw a, sto lica P o lsk i, gdyż ma 800 ty ­
sięcy m ieszkańców , dalej Ł ó d ź  na  M azow szu, m iasto fabryczne 350 
m ieszkańców , W iln o , sto lica L itw y 200 tysięcy m ieszkańców , P o zn ań , 
sto lica  W ie lk . K s . Poznańsk iego  125 tysięcy m ieszkańców , G dańsk  
w P ru sach  Z achodnich  150 tysięcy m ieszkańców . Są jed n ak  m iasta  na  
świecie liczące po k ilk a  m ilionów  m ieszkańców . N ajw iększe z m iast 
europejskich  s ą : L on d y n , P aryż, B erlin , W ie d e ń . O lbrzym ie m iasta 
am erykańskie m ają dom y sięgające w górę na kilkadziesią t p ięter. 
Dziś podajem y w łaśn ie  obrazek  przedstaw iający  takie  dom y. —■ R o b e r t  
R y d z  w X . : Zaczekam y. Co do d ruku  w ierszyków , pom im o, że są 
d o b re , nie m ożem y oznaczyć czasu k iedy je  um ieścim y, gdyż to  zależy 
od  w ielu rzeczy. — J a n  K siężyc w A .:  W ysłaliśm y i czekamy na p re ­
num eratę . —  M ichał N ow akow ski w M. : Popraw iliśm y. — J a n  M a­
rzec w T .: W ysłaliśm y p o d łu g  życzenia. — F r. M iku lsk i w P .:  D o ­
brze, ale kiedy? — W alen ty  F la k  w P .: T y lu  z waszej gm iny prosi 
o num era okazow e, a m ało  k to  p renum eru je . W y g ląd a  to na  n iesm a­
czny figiel, przez k tó ry  inni cierp ią n iesłusznie. —  W aw rzyniec K a ­
czm arczyk w  K . W .: O dpow iedzieliśm y k a rtk ą . —  W ład y s ław  H eliń - 
ski w T .: W ysyłam y. —  Jó z e f B ańka w L ip sk u : Cieszy nas bardzo  
źe na obczyźnie przybyw a nam  coraz więcej czyteln ików . Ju ż  to  p ra ­
w da, że gdzieindziej bardziej odczuw ają  po trzebę czytania niż w G a­
licyi. U  nas m ają jeszcze większe wzięcie gazetki, k tó re  wym yślają 
braciom , pisząc n iep raw dę, ja k  gazetk i spokojne  i pouczające. Sm u­
tne to , ale praw dziw e. — Jó z e f  N ow ak  w W .: W ysłaliśm y z czekiem , 
na  k tó ry  n ajdogodn ie j p rzesłać p renum eratę , b o  o p ła ta  poczty  nic 
w ten  sposób nie kosztuje. —  Ja n  B ystryk  w M. K .; P roszę  być spo ­
kojnym  : n ik t nas n a  k aw a ł n ie weźmie. W szystko co m ieliśm y do 
pow iedzenia, nasz g łów ny  red ak to r n a p is a ł ; tego się trzeba  trzym ać. 
„N óżki n a  s tó ł“ ! —  pow iadali sta rodaw ni P o lacy . N um ery  okazow e 
b ęd ą  w ysłane. K o m p le ty  w ysyłam y za poprzedniem  nadesłan iem  
prenum era ty . .

W  dalszym  ciągu p renum era tę  n adesła li P . P .: T eresa  Ś w id e r­
ska  z K .  (4 K .) , B ron isław a B ryłow a z G. (4 K .) , Zarząd d ó b r  
W rząsow ice (dla szkoły 4 K .) , Z ałubsk i P io tr  z Ł . d. (3 K .) , K ó łk o  
ro ln icze w B. p . (2 K .) .
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Tow a rz ystw o  Wzajemnych ubezpieczeń w Krakowie
założone w roku 1860

Przyjm uje ubezpieczeniu
od o g n ia ,  grad u  i na ż y c ie .

Fundusze gwarancyjne z końcem r. 1908:

52,623.733 Koron
Siedziba Dyrekcyi Towarzystwa w Krakowie.
Reprezentacye: we Lwowie, Czerniowcach i Bernie. 
Sekcye: w Przemyślu, Rzeszowie, Stanisławowie i Tarno­

polu, ponadto przeszło 400 Agencyi w różnych miej­
scowościach kraju. 57—11
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O B R A Ż O N Y .
—  Co ja  w idzę? W y  żyjecie? W szak  m ó­

w iono, że się w am  zm arło?
—  T ak  ? —  i nie bylibyście naw et na 

m oim  p ogrzeb ie?!

C obyś też zrobił, B artłom ieju , gdybyś w y­
g ra ł w ielk i los na  lo tery i?

Je d n e g o  ta la ra  zarazbym  wzion i przep ił, 
a resztę zakopałbym  tak , żeby naw et p ra ­
w nuki nie znalazły .

—■ Ju tro  obchodzę dw udziestą rocznicę 
m ych urodzin.

—  A  jakże.
—  A le  ja  ją  obchodzę po raz pierw szy 

m oja k ochana!

\Bank Ziemski
w  K rakow ie

(Rynek Nr. 25)

pośredniczy w kupnie 
i sprzedaży gruntów.

100 morgów ornego gronto
najlepszej jakości, w jednym  kawałku, zdobrem i 

spadkami i wystawą

można kupić na warunkach bardzo dogodnych.
Wyjaśnień udzieli na żądanie

BANK ZIEMSKI w Krakowie.
58—12
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Karty okrętowe!
POLSKIE TOWARZYSTWO EMIGRACYJNE o trzy m aw ­
szy od rządu po trzebną  k o n c esy ę , o tworzyło  w Krakowie 

(naraz ie  ulica K O L E J O W A  Liczba 3) w łasne

BIURO PODRÓŻY
gdzie sp rzedaw ane  są  ka r ty  okrętowe do wszystkich portów 

zamorskich, północnej i południowej A M E R Y K I. 
Wychodźcy, z w raca jący  się do tego biura, o t rzy m ają  rze­

telną  poradę  i unikną  wyzysku i strat.
Założone d la  opieki nad  wychodźcami Polskie Tow. Emigra­
cyjne w Krakowie  u ła tw ia  znalezienie p racy  w  k ra ju  i zagran i­
cą  i w tym celu u trzym uje  bezpłatne  biuro pośredn ictwa pra­
cy; opiekuje się ono także wychodźcami, uda jącym i się za  
morze, pouczając  ich, kiedy, jak ,  którędy i dokąd jechać  n a ­
leży, i w  tym celu u trzym uje  bezpłatne  biuro in fo rm acy jne  
w sp raw ach  w ychodźtw a  zamorskiego i koncesyonowane  biu­
ro podróży ;, d la  Po laków  przebyw ających  n a  obczyźnie utrzy­
m uje  przy g łów nem  swera biurze b ezp ła tną  wypożyczalnię 
książek; w y d a je  w ła sn ą  gaze tę ,  pośw ięconą  sp raw o m  wy­
chodźtwa p. I. »Polski Przegląd Emigracyjny*; u trzym uje  bez­
p ła tne  biuro porady p raw n e j  dla  wychodźców u ła tw ia  im n a ­
bywanie  książek, w ypisyw anie  gazet, z ak ładan ie  tow arzystw  
oraz  zała tw ian ie  rozm aitych  sp ra w  w kraju,  u trzymuje  w łasne  
b iu ra  za  g ran icą ,  wydaje  przewodniki po obcych k ra jach  
i słowniki cudzoziemskich 'języków, ułożone dla użytku pol­
skich robotników itd. itd. P. T. E. jes t  instytucyą bezparty jną ,  
m a ją c ą  n a  celu w yłączn ie  dobro polskiego społeczeństw a 
i polskich wychodźców. Kto więc uda je  się n a  obczyznę 
lub w yjeżdża  do A m eryk i,  powinien  przedewszystkiem 

zwrócić się do

Polskiego Towarzystwa Emigracyjnego
w Krakowie, ul. Kolejowa 3. 60-5

zjednoczone austryackie akcyjne tow arzystw o 
żeglugi parowej

AUSTRO-AMERICANA
regularna i 

bezpośrednia

KOMUNIK ACYA 
z Austryi do Ameryki, Kanady i t. d.

R OZKŁAD JA Z D Y :

b) Z T r y e s tu  d o  A r g e n ty ­
n y  p r z e z  R io  d e  J a n e ir o :
Sofia Hohenherg 
L aura . . . .  
Trancesca . . 
Alice . . . .  
Sofia Hohenherg

5 maja 
26 „
16 czerw. 
7 lipoa 

28 „

(Na dworcu kolejowym krakowskim  stale przebywa przy nadej­
ściu pociągu w ysłaniec Towarzystwa w uniform ie z literam i P. T. E).

a) Z  T r y e s tu  d o  N o w e g o
J o r k u :

M artha Washington 30 kwiet.
A l i c e .......................14 maja
Oceania . . . .  4 czerw.
A rg en tin a . . . .  EL „
Martha W ashington 18 „
Oceania . . . .  23 lipoa
Informacyj udzielają oraz sprzedaż kart okrętowych 

uskuteczniają 56—14

JE N E R A L N A  A JEN CY A

GOLDLUST i S-ka
B iuro  k o m is y jn o  - s p e d y c y jn e  

Kraków, ul. Lubicz 7 ( n a p r z e c i w  d w o r c a  k o l e j . )  
G łó w n a  R e p r e z e n ta c y a  w e  L w o w ie , u l. N a  b ło n ie  1. 2,

o raz  w s z y s tk i e  p r o w in c y o n a ln e  a je n cy e .

U  P I E K A R Z A .
— W asze  dw ucen tow e b u łk i są  w s to ­

sunku  do jed n o cen to w y ch  z a  m a ł e .
—  M ylicie się. T o  m oje jed n o cen to w e  

b u łk i są w stosunku  do dw ucentow ych  za 
d u ż e .  Zm niejszę je  od  ju tra .

G o s p o d y n i :  Za naszych czasów kob ie ty  
m iały tysiące sposobów  czesania sw oich 
w łosów .

J e d e n  z g o ś c i  w e s e l n y c h :  T ak , ale 
n a  czesanie sw ego męża zaw sze jed en  tylko 
m iały  sposób!

W  S K Ł A D Z IE  W Ę G L A .
— C hw aliliście s ię , że w asz w ęgiel jest 

b ardzo  oszczędny. Tym czasem  on w cale  pa-; 
lić się nie chce!

—  Czyż m oże być bardziej oszczędny 
w ęgiel ?

Galicyjski Bank Ziemski w Łańcucie
poleca kupno gruntów w następujących majątkach:

KOŁOKOLIN
w ieś w pow iecie rohatyńsk im , 480 m orgów  u rodzajnej ro li o p o ­
łożen iu  -cokolw iek p ag ó rk o w atem , o raz łąk . —  C ena g ru n tó w  
w ynosi 700 do 800 k o ro n  za m órg. W  K o ło k o lin ie  znajdu je  się 
fab ryka g ipsu  i cem entu, oraz k o p a ln ie  a lab as tru  i m arm uru. —  
W  oddalonym  o 1 km . Ż urow ie znajdu je  się ko śc ió ł rzym .-kat. 
i szkoła  p o lsk a . D o  o k o ła  k o lo n ie  w B ukaczow cach , C zernio- 
w ie, Ż urow ie i Ł u k aw cu  Żurowskim . W  B ukaczow cach o d d a lo ­
nych o 7 k im . znajdu je  się stacya ko le i żelaznej oraz u rząd  
pocztow y i telegraficzny. Z głoszenia  przyjm uje B an k  ziem ski 

w Ł ań cu c ie  a d e leg a t B anku  na  m iejscu w  K o ło k o lin ie .

Ł U Ż N A
wieś w pow iecie G orlice, o d d a lo n a  o I k im . od stacyi kolej. 
W o la  łużań sk a . W  Ł użnej znajdu je  się k o śc ió ł parafia lny , szkoła  
i p o ste ru n ek  żandarm ery i. D o  nabycia  są g ru n ta  orne, łąk i i las. 
G ru n ta  o rn e  przew ażnie d renow ane, n a  k tó rych  u d a ją  się w szel­
k ie ga tunk i zboża i roślin  okopow ych . C ena za g ru n ta  o rne 
i łąk i od 1000 k o ron  za m órg, cena za las począw szy od  300 kor. 
za m órg . W  lasach Ł użnej znajduje się rów nież bu d u lec . —aN a 
m iejscu udziela w yjaśnień  zarządca gospodarczy, a d e leg a t B anku  
u p raw niony  do sprzedaży g ru n tó w  i od b io ru  pieniędzy p rzy­

jeżdża we w to rek  każdego tygodn ia  do Ł użnej.

MOŚCISKA MIASTO .
stacya ko le jo w a  o d d a lo n a  o 4 k ilom etry , a w  m iejscu : s ta ro ­
stw o, rad a  pow iatow a, sąd pow iatow y, urząd  p o d atkow y , p o cz to ­
w y i telegraficzny, dw a kośc io ły  rzym sko-kat; i szkoły polsk ie. —

G leba pszenna pierw szorzędnej jakości. D o nabycia g ru n ta  orne, 
po ło żo n e  przy  sam em  m ieście, dw ukośne łąk i i p lace b u d o w lan e . 

Z głoszenia przyjm uje B a n k  ziemski w  Ł ańcucie .

OLESZA i SAW AŁUSKI
w sie w pow iecie buczackim , 660 m orgów  ro li, łą k  i lasów . 
G lebę stanow i u rodzajny  czarnoziem , na  k tó rym  upraw iają  ty ­
toń , oraz w szelkie ga tunk i zboża i ro ślin  okopow ych . C ena 

g run tów  w ynosi 600 do IOOO k o ro n  za m órg. 
Saw ałusk i o d d a lo n e  o 5 kim . a O lesza o 9 kim . od m iasteczka 
m onasterzyska, w k tó rem  znajdu je  się sąd  pow iatow y, urząd 
p o d a tk o w y , stacya ko lei żelaznej, kośc ió ł rzy m sk o -k a to lick i, 
szko ła  po lska , u rząd  pocztow y i telegraficzny, o raz fab ryka 

ty ton iu  za tru d n ia jąca  tysiąc k ilk ase t ro b o tn ik ó w  i robotnic.- 
P ara fia  rzym .-kat. i szkoła  p o lska  znajdu ją  się 'także? w ,K o w a ­

lo wce, p rzy tykającej do Oleszy.
Z głoszen ia  przyjm uje B a n k  ziem ski w Ł ańcu c ie , a d e leg a t B anku  

na  m iejscu w e dw orze. 51 — 19

OTTYNIA
urodzajnych  
w  cenie po

m iasteczko w  pow iecie Iłum ackim , 760 m orgów  
ról i sło d k ich  dw ukośnych łą k  są do nabycia 

800 do 1400 k o ro n  za m órg.
W  O ttyn ii znajdu je  się fabryka m aszyn ro ln iczych B red ta . 
P ró c z  tego znajdu ją  się w m iejscu: Sąd pow iatow y, u rząd  p o ­
datkow y, stacya ko le i żelaznej, parafia  rzym .-kato l., kośc ió ł, 

szkoła polska , oraz urząd pocztow y i te legraf. 
Bliższych szczegółów  i inform acyi udzie la  codziennie zarządca 

gospodarczy, k tó ry  m ieszka we dw orze w  O ttynii.

W y d a w c y :  D r  J a n  H u p k a  i  J a n  K a c z a k .  O d p o w ie d z ia ln y  r e d a k t o r :  A n to n i  S t .  B a s s a r a .
D r u k a r n i a  „ C z a s u “  w  K ra k o w ie ,  p o d  z a r z ą d e m  A l e k s a n d r a  Ś w ie rz y ń s k ie g o .


